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Sprawa przem ysłu żelaznego,
W komisyi celnej silnie się uwydatniła 

sprzeczność między interesem producentów a 
konsumentów wyrobów żelaznyoh. Produoenoi 
surowego żelaza i fabrykanci wszelkiego ro­
dzaju wyrobów * niego zgodnie przemawiają 
Za opieką oelną i za wolnością zawierania kar­
teli, natomiast konsumenoi, głównie rolnicy, 
domagają się tańszego żelaza surowego i tań­
szy oh wyrobów z niego. Jednego z drugiem 
niepodobna pogodzić, trzeba wynaleźć złoty 
Środek. To jest sprawa tak ważna dla ludności, 
że wszelka w  niej jednostronność musi być 
szkodliwa. Niezapr ze ozenie, żelazo w Austryi 
jest zanadto drogie i dlatego mało rozpowszech­
nione. W edle danych statystycznych, zebra­
nych w r, lt!98-ym, wypada żelaza i wyrobów 
z niego na każdego mieszkańca: w Stanaoh
Zjednoczonych 176 kilo rocznie, w Niemczech 
148 kilo, w Anglii 119 kilo, w Austryi 41 kilo 
n w Rosyi 23 kilo. Jeżeli we wszystkich tych 
państwach nie liczyć żelaza, zażywanego przez 
*ządy na budowę panoerników, to na pierwsze 
mięjsoe wysunie się Anglia, jako kraj, w któ­
rym obywatele najwięcej zużywają żelaza na 
Własne potrzeby, Austrya zaś zajmie między 
oywilizowanemi państwami ostatnie miejsce. 
Łatwo zrozumieć, że to szkodliwie wpływa na 
stan naszego rolniotwa, które bez taniego że­
laza 1 tanich maszyn nie może być postępo- 
^em. W prawdzie rozpowszechnienie wyrobów 
żelaznych zależy w znacznej mierze od zasob- 
lośoi mieszkańców, a więo od bardzo wielu 
czynników, niemającyeh nic wspólnego z oeną 
żelaza, niemniej jednak jest faktem, że wyso­
kie cło i kartel pozwalają producentom tego 
kruszcu i fabrykatów z niego spoczywać na 
Niezasłużonych lauracb. Fabrykanoi austryaooy 
Nie szukają odbiorców, nie idą do nioh, nie u- 
Utwiają im takiego nabywania wyrobów, aby 
pzęśó oeny mogła być zapłacona z oszczędności, 
jaka powstaje z zaprowadzenia w gospodar­
stwie narzędzi i inasbyn zeleanyoh. Sami fa- 
erykanoi korzystają z taniego kredytu, ale bar­
dzo niechętnie dzielą się nim z rolnikami. To 
Wszystko bardzo słusznie podniesiono w komi­
k i  oelnej. Dodano jeszcze, że wskutek dro­
żyzny wszelkich konstrukcyj żelaznych, zbu­
dowanie mostu, albo dużego domu o kilku pię- 
traoh kosztuje w Austryi o 40%  więoej jak w 
^iemozeeb. Obrońoy przemysłowców żelaznych 
°dpierali te zarznty argumentem, że w Austryi 
koks jest bardzo drogi z powodu podatków. 
Już to wiadomo, że nasz system podatkowy 
Wszystko przytłacza, jednakże ten jeden argu­
ment nie usprawiedliwia przemysłowców, bo 
ieśli koks mamy droższy jak w Niemozeoh, to 
roboozą siłę znacznie tańszą. Na słuszna oło 
Cpiekuńcze można się zgodzić, nwzględniająo 
to, że w żelazny przemysł austryaoki włożono 
°gromne miliony i że przy kopalniach rudy 
pracuje 70.000 ludzi, a przy fabrykach wszel­
kich wyrobów z żelaza pół miliona robotników. 
Łeoz przeoiw nadużyciom kartelu trzeba w y­
stąpić. Pozabijał on wszystkie małe kopalnie i 
W ty surowca, które naprzykład w naszym 
kraju m ogłyby istnieć z wielkim dlań poży­
tkiem; wstrzymuje speoyalizaoyę fabryk, oo 
lest jedną z przyczyn drożyzny w yrobów ; i 
^reszcie mało dba o dobroć swych w yrobów ; 
s&skie i amerykańskie maszyny rolnicze zawsze 
9ą lepsze i tańsze od auetryaokicb. Obrońoy 
kartelu dowodzili w komisyi, że on musi ist- 
Nieó, dopóki istnieją kartele za granioą, wysy- 
•ająoe swój towar do państw innych za bezcen. 
Iłowem, powtarza się tu to samo, co było 
4 premiowanym oukrem. Jest jednak na to rada 
^  taryfie oelnej. Kartel o tyle jedynie jest u 
sprawiedliwłony, o ile ohroni od nierzetelnej 
konkurenoyi, od sztucznego zniżania ceny dla 
Rujnowania współzawodnika — i o ile zapo­
biega nadprodukoyi. Jeżeli jednak, mająo dość 
R d y  i węgla, oraz kopalnie obu tyoh m&terya- 
jów szczęśliwie położone blisko siebie, wyrabia 
tylko 81%  zapotrzebowania, to widocznie chce 
°«ny wyrobów utrzymać na nieusprawiedliwio 
kej wysokośoi. Speoyalnie G alicja  odczuwa to 
Notkliwie, bo ni etylko płaci sa wyroby żelazne 
^rożej od innyoh krajów przedlitawskioh, ale 
*Na je  gorsze.

Spór w komisyi oelnej nie jest jeszcze 
8końoiony, jednakże sądzimy, że przedstawioiel 
**ądu, radzoa sekcyjny Rossler za prędko prze- 
chylił się w niej do zapatrywań obrońoów prze­
mysłowców wyrobów żelaznych.

List z Wołynia.
f Z powodu znanej naszym czytelnikom re- 
t°rmy administracyjnej, którą ukazem oarskim 
4 16 b. m. kazano powoli zaprowadzić w zie­
miach litewskich, białoruskich i ozarnoreskich, 
0l,az na Ukrainie, otrzymaliśmy list z Woły- 
mia, oświetlający tę sprawę ze stanowiska hi- 
8toryoznego. W  tem oświetleniu rzecz się przed­
stawia jako reforma wsteczna, jako dalszy ciąg 
Pfąoy ozynownictwa nad usunięciem samorządu 
6aouomioznego, z którego korzystają gubernie 
°systo rosyjskie. Oto jest ten list:

Nowy typ instytuoyj wrzekomo - autono­
micznych, obmyślony dla ziem naszych, jest 
Produktem dążności, nieprzychylnych samorzą- 
N°^i, który powstał w Rosyi w szóstem dzie­

sięcioleciu ubiegłego wieku. Aleksander II 
stworzył „ziemstwa" w S6oiu rosyjskich gu- 
berni&ob. W edług pierwotnego statutu, były 
to instytuoye nawskróś samorządne. Trzy ku- 
rye: szlachecka, włościańska i kupieoko-prze- 
mysłowa wybierały radnych („głasnych", to 
■naozy mająoyoh głos), którzy odbywali peryo- 
dyozne zjazdy powiatowe i gubernialne, uchwa­
lali, co trzeba zrobić w dziedzinach : szkolni­
ctwa Indowego, sanitarnej, drogowej, zaopa­
trzenia ludności w ziarno w razie nieurodzaju 
itd. Na zjazdaoh wybierano z pośród siebie sta­
łe zarządy powiatowe i gubernialne dla spraw 
autonomicznych i dla ukłnuania projektów, oraz 
prowadzenia wszelkiego rodzaju statystyki, u- 
uhwaiano budżet, mianowano urzędników auto- 
nomioznyoh, przyjmowano rezoluoye do rządu, 
słowem postępowano jak na zwykłych sajmachj 
ale tyiko w kwestyaoh ekonomicznych. Na to 
wszystko gubernatorowie nie mieli żadnego 
wpływu. Pozostała im tylko władza policyjna, 
ale za to państwo ze swego skarbu i ze swego 
miliardowego budżetu nie potrzebowało nic da­
wać na kulturalne potrzeby ludnośoi. Doohody 
państwowe mogły być obracane w oałośoi na 
dwór, ozynowników, wojsko i marynarkę. Na 
gimnazya, uniwersytety i inne naukowe oele 
zostawiono w budżecie państwowym tylko 17 
mil. rubli, a na dochowieństwo prawosławne 
około ozterdziestu milionów rubli. Z  biegiem 
ozasu weszło w zwyczaj rządowy domaganie 
się od społeczeństwa osobnych datków na ka­
żdą nową instytuoyę naukową: jeżeli któreś 
miasto ohoiało mieó politechnikę, akademię sztuk 
pięknyoh ozy szkołę handlową, musiało dać na 
to pieniądze. Budżet państwowy był tylko dla 
dworu, wojska i ozynowników.

W  tym pierwszym peryodzie istnienia 
„ziemstw” z konieczności się wytworzyła dw o­
istość władz: jedne były  „ziemskie1*, drngie 
państwowe; ustawioznie kłóoiły się one ze so­
bą — ziemskie nie spełniały życzeń rządowy oh 
w kwestyi n. p. dróg, a rządowe odmawiały 
ziemskim egzekutywy. Nastąpiła tedy reforma. 
Minister Aleksandra Illego hrabia Dymitry 
Tołstoj, przyjaciel Pobiedonosoewa i Katkowa, 
zostawił radnyoh fgłasnyeh) powiatowych i gu- 
bernialnyoh, zostawił ich sejmiki, ale stałe za­
rządy ziemBtw oddał w ręce ozynowników, mia­
nowanych przez rząd i podlegająoych guberna­
torom. Odtąd wolno było sejmikom wszystko 
uchwalać, leoz się wykonywało tylko to, oo 
chciał rząd. Takie urządzenia nazwano w ów­
czas „nis samorpądem, lecz rameobciążoniem**, 
bo istotnie zaohowano obywatelstwu jedynie 
prawo nakładania na siebie podatków na oele 
kulturalne, zaaprobowane przez rząd.

Już przy Mikołaju II, minister spraw we­
wnętrznych Goremykin zamierzył rozszerzyć 
takie zreformowane ziemstwa na te gubernie, 
w któryoh ioh jeszoze nie było, lecz kiedy 
przedstawił swój projekt radzie państwowej, 
podniosły się w niej takie zarzuty: Zasada wy- 
bieralnośoi radnyoh jest zbyteozna; niewątpli­
wie, pomoc obywateli w  rozwiązywania wszel­
kich zadań administracyjnych jest dla rządu 
pożyteczna, ale oi radni, którzy mają pomagać 
rządowi, powinni powstawać nie z loteryi, jaką 
są wybory, leoz z nominacyi, dokonywanej przez 
światłych administratorów państwowych.

Projekt Goremykina upadł i minister ten 
podał się do dymisyi. Jego następca Sipiagin 
przystąpił do opraoowania projektu reformy 
zlemstw wedle wskazówek rady państwowej. 
W  gruncie rzeozy miało to byó zupełae znie­
sienie samorządu z pozostawieniem obywatelom 
prawa nakładania na siebie podatków. W  ziem- 
stwaoh objawiło się nadzwyczajne rozgorycze­
nie i wreszoie jeden urzędnik ziemski zastrze­
lił Sipiagina.

Teraźniejszy minister Plehwe przeprowa­
dził rzecz rozpoosętą przez Sipiagina, leoz za­
stosował ją tylko do naszych okolic —  na pró­
bę. Jeżeli się ona powiedzie, to takie „ziemstwa" 
nowego typu będą wprowadzone także w ro ­
syjskich guberniach. W  mcmoryale przedsta­
wionym carowi, Plehwe tak swą myśl wyraził:

„Pomoc społeczeństwa w spełnianiu zadań 
państwowych jest rządowi potrzebna, leoz sa­
morząd bynajmniej nie jest koniecznym jej wa­
runkiem. Przeoiwnie, o wiele lepiej można cel 
ten osiągnąć przez rozszerzanie pełnomocnictw, 
dawanyoh organom władzy administracyjnej, i 
przez powołanie do narad przedstawicieli lu­
dnośoi podług wyboru ministra. Jeżeli na ta­
kiej, jedynie słusznej zasadzie, będzie zorgani­
zowana gospodarka ekonomiczne w guberniach, 
to z pewnością rezultaty jej będą lepsze, ani­
żeli rezultaty działalności ziemstw1*.

Zatem reforma, świeżo nadana naszym zie­
miom, może byó uważana za wstęp do zu­
pełnego skasowania samorządu w guberniach 
rosyjskich.

Korespondeneye.
Wiedeń 28 m&ja.

(Sprawa ubezpieczenia urzędników prywatnych),
(y) Praoe komisyi socyalno-politycznej 

Rady państwa nad projektem ustawy o ubez­
pieczeniu urzędników prywatnych stanęły obe 
onie na punkoie najtrudniejszym i najdrażli­
wszym, a mianowioie na kwestyi finansowej 
pokryoia kosztów tego ubezpieczenia. Rządowy 
projekt nakłada bardzo dotkliwe oięiary nie 
tyle na ofioyalistów, ile na pracodawców*, usta 
nawia bowiem ogromnie wysokie promie ase 
kuracyjne, wynosząoe r.ż 12%  pensyj pobiera 
nych przez urzędników prywatnych. Ciężar 
opłacania tych premij ponosić mają w %  pra- 
oodnwoy, a w %  ubezpieczeni ofioyaliśei. Po­
mimo tak wysokioh opłat, nie ma jednak pe­
wności, ozy te premio wystarczą na wypłatę 
wszystkioh zobowiązań, jakie spadną na po­

wstać mająoy zakład pensyjny i dla tego o- 
próoz nioh ustanawia projekt rządowy jeszoze 
bliżej nieokreśloną opłatę „Umlage**, którą 
uiszozsó mają również w %  praoodawoy a w 
ł/3 ofioyaliśei celem pokryoia ewentualnych 
niedoborów instytuoyi ponsyjnej.

Owóż na to nie ohoe się zgodzić żadną 
miarą większość komisyi sooyalno-polityoznej, 
bo nikt nie jesfc dziś w stanie przewidzieć, ile 
ta opłata może wynieść. W  żyozliwośoi swej 
dla urzędników prywatnyoh idą polsoy ozłoa- 
kowie komisyi tak daleko, że gotowi są nł&- 
t1? *’ó przyjśoie do skntkr ustawy, byle tylko 
r n ko owej „Umlage “ h  io ograniczone naj- 
ran *5 do 60%  stałej prr ni i, z czego znów */, 
enc oby i  ̂ oraoodawoófr. P. Ceaykowski we- 

v  tBfc by przedłożył komisyi zebrany 
przik  uię materyŁł cyfrowy, umoiliwiająoy ie,o- 
ryentowanie v  _ 00 do wysokośoi tego ryzyka, 
a zarazem oświad iył, że polsoy posłowie go­
towi są zgodzić się nawet na podwyższenie i 
tak już niesłychanie wysokiej stałej premii, 
aby tylko nmożliwić przyjśoie do skutkn usta­
wy, ale nie mogą głosować z-> akąś ogólniko­
wą cpłatą, która meżo wynieść 'ęcej niż sa­
ma premia.

Probowano zwalić na rz> Ciężar pono­
szenia owych opłat dodatkowych i ohoiano, 
aby bodaj na pierwszych dziesięć lat zagwa­
rantował pokrywanie wszystkioh niedoborów 
zakładu pensyinego, wszelako dr. Koerber na­
wet słyszeć o tem nie chce. Zgodził się tylko 
na to, ż® gdy przyjdzie do skutku ustawa o 
ubezpieczeniu robotników, wówozas państwo 
dawać będzie instytuoyi ubezpieczenia urzędni­
ków prywatnych jakiś stały roczny ryczałt. 
Mimo, że kwestya ta jest nadzwyczajnie tru­
dna, komisya sooyalno - polityczna nie nstaje 
w pracy nad wynalezieniem sposobu pomyśl­
nego je j załatwienia, a jeżeli jej się to nda, 
w takim razie przyjśoie do skutku całej usta­
wy uważać można jako zapewnione.

Odczyt o Grottgerze
W  Związku naukowo-literaokim wygłosił 

wczoraj prof. B o ł o z - A n t o u i e w i c z  od­
czyt’ o twórozośoi Grottgera, z okazyi odsło­
nięcia pomnika jego w Krakowie. Pomnik ten 
—  wywodził prelegent — nie po to był po­
trzebny, aby Krakowianom dopiero przypomnieć 
postać tego wielkiego artysty, bo pamięć jego 
i tak silnie związaną jest z K rakowem : 
Grottger byl uczniem w Krakowie, a jedno z 
największyoh jego dzieł, „Lituania", jest 
własnością tego miasta i zdobi tamtejsze Mu­
zeum narodowe. W cgóle, jakkolwiek dotych­
czas w żadnym podręczniku szkolnym nie ma 
wymienionego nazwiska Grottgera, jest ono 
znanem każdemu dziecku wszędzie, gdzie brzmi 
mowa polska, a twórczość jego jest połąozona 
nierozerwalnym węzłem z pewną fazą rozwoju 
myśli narodowej polskiej. Taka jest — rzekł 
prelegent — potęga tyoh pozornie „słabyoh“ .

W  czasie urządzania w roku 1894 wysta­
wy retrospektywnej, przybył do Lwowa z dwo­
ru oesarskiego w Wiedniu nadesłany oykl 
„W ojna", a gdy go rozpakowywano, powie­
dział prelegentowi obeony przy tem, dziś już 
nieiyjąoy, śp. Karol Młodnioki, że słyszał o 
tem, iż na poszozególnyoh rysunkaoh z cyklu 
„W ojna" są gdzieś poumieszczane litery, które 
podobno dają wskazówkę co do następstwa ry­
sunków po sobie.

Zabrano się do skrupulatnego badania ry­
sunków i rzeozywiśoie to u stóp jakiegoś krza­
ka, to na sohodkaob, to w innem jakiemś nie- 
widocznem miejscu każdego z rysunków odna­
leziono litery, z któryoh złożyły się słowa: 
„Dla mej W andy".

Ten fakt jest — zdaniem prelegenta — 
(dla nas zaprawdę woale niezroanmiałem), zna­
mienny w ogóle dla oalęj twórozośoi Grottge­
ra, to mianowioie wyjście po za ramy właśoi- 
wego dzieła sztuki, to otoczenie utworu jakąś 
wonią osobistego uczucia, atmosferą chwili, 
W  twórczości Grottgera, podobnie jak n Cho­
pina, dopatruje się prelegent pewnego rodzaju 
t r u b a d u r y z m u ,  w dobrem, pierwotnem 
znaozeniu tego wyrazu. Pierwotni trubadurzy 
byli t.o ludzie, oddająoy się z całą intensywno­
ścią swej duszy wrażeniom chwili, śpiewająo 
tworeyli, a tworząo śpiewali. Dziś w utworach, 
po nioh pozostałych niepodobna dopatrzeć się 
tej niesłychanej suhtelncśoi, tej pełni ohwilo- 
wego, jednorazowego, nie powtarzającego się 
uczucia, z jakiem oni przeżywali przygody, w 
pieśniaoh ioh opiewane, pozostał tylko niejako 
zeschły kwiat, ale woń przedziwna uleciała. 
Podobnież dzieła Grottgera wszystkie otoczone 
są tą niepowrotną i niepochwytną atmosferą 
chwili i odozuoia ściśle osobistego, wychodzą­
cego po za ramy w łaśoiw ej, objektywnej 
sztuki.

Ta odrębność talentu zaznaczyła się już 
w pierwszej fazie rozwoju Grottgera, sięgejąoej 
mniej więcej od r. 1847 (gdy Grottger miał lat 10) 
do 1869. W  utworaoh z tego ozasu zaznacza 
się ta dziwna zdolność Grottgera wynajdywa­
nia w soenie, którą obraz przedstawia, ukryte­
go jakiegoś, drobnego rysu psychologicznego, 
który artysta podkreśla, zaostrza z nadzwy­
czajną siłą, i w ten sposób nadaje obrazowi 
ceohę zupełnie odrębną, osobistą. Np. w obra­
zie, przedstawiającym soenę z powstania w A l­
gierze, Bej na konin zrywa się do jazdy i 
ruchem ręki wzywa garstkę towarzyszy, by 
podążyli za nim. Otóż w tym ruohu ręki, w 
tym wzniesionym palcu, który nietylko orga­
nizuje grupę powstańców, ale organizuje tak­
że oały obraz pod względem kompozycyjnym, 
widzi prelegent ów moment psyohologiozny, 
ów — jak się wyraził — dyam encik, który 
wyszukiwał Grottger w każdej soenie, jaką

podsunęła mu lektora, ozy to książek, czy też 
gazety; bo i to jest znamiennem, że Grottger 
często brał tematy do swyoh dzieł z gazet.

Liczba dzieł jego z tej epoki jest bardzo 
w ielka ; są to drobne obrazki, rozrzucone, po 
większej ozęśoi znajdujące się w posiadaniu 
prywatnem i mało znane.

Pod koniec tego okresu swej twórozośoi 
Grottger udał się do Wiednia, a stamtąd do 
Monaohium, gdzie wywarli nań wpływ dwaj 
artyści niemieooy Rothel i Sohwind, Rótheł 
swą fantastyką w rysunku, Sohwind zaś swoim 
romantyzmem, pełnym prawdziwej naiwności, 
tym jakimś nastrojem z bajki, tem dążeniem 
do czystych form absolutnego jakiegoś istnie­
nia, tą tęsknotą nie do tego, 00 było, ale do 
tego, 00 nigdy nie istniało, a jednak nie 
przestaje ludzi pociągać. Z  końoa tej epo­
ki datuje się też serya „Szkoła szlachcica", 
z oztereoh obrazów złożona, przedstawia­
jąca się jakby ilustraoya do nienapisanej opo­
wieści W incentego Pola.

Mająo lat blisko 22, Grottger niejako uczuł, 
że powinien nareszoie staraó się o to, aby zo­
stać artystą zawodowym, więo pójść drogą, na 
jaką wstępują i inni. Była to jedyna chwila 
tego rodzaju w iyoiu  artysty, chwila bolesnego 
uozuoia, że to, 00 daje najosobistszego, nie jest 
przez publiczność rozumiane, i wynikająoej 
stąd ohęci stworzenia tego rodzaju dzieła o 
wartości i oharakterze ozysto objektywnym, 
któreby postawiło jego autora w rzędzie uzna­
nych wielkości europejskich. Tego rodzaju 
chwile zdarzają się w życiu prawie każdego 
bardzo osobistego artysty. N. p. Sohumann w 
pewnej fazie swego rozwoju ohoiał stworzyć 
operę, a nawet Chopin marzył przelotnie o 
skomponowaniu dzieła scenicznego. Grottger 
jedyny raz wówozas zbliżył się do akademii 
wiedeńskiej, a owooem tyoh jego dążeń był 
obraz „Spotkanie Leopolda z Janem Sobie- 
bieskim". Opowiadania bliskich przyjaciół 
Grottgera świadczą o tem, z jakim zapałem i 
i z jakiemi nadziejami pracował on nad tym 
obrazem — a jednak bez powodzenia. Zrozu­
miał tc mistrz i odtąd z zadziwiającą samo- 
wiedzą ograniczył się do tej dziedziny, która 
była jemu właściwą i zrezygnował raz na za­
wsze z objektywnego kopiowania natury. 
I  w  tym jednak obrazi® historycznym Grottge­
ra widzi prelegent owo charakterystyczne uję- 
oie rzeczy, ów dyamencik psychologiczny, o 
którym poprzednio mówił. Jest nim kontrast 
dworu austryaokiogo, reprezentującego kulturę 
starą, trochę już skostniałą, ceremonialną, nie­
mal na podobieństwo g r a n d e z z y  hiszpań­
skiej, z oywilizaoyą młodą, samorzutną, pełną 
żywotnych sił, starcząoyoh na całe wieki roz­
woju, reprezentowaną przez króla Jana i jego 
orszak. Dziwną jest jeszoze postać jednego 
młodego szlaohoioa w  tym orszakn, ukazująca 
nam — jak się wyraził prelegent — Grottge­
ra po raz pierwszy w nastroju p e n s e r o s o ;  
azlaohoio ów zwiesza głowę w zamyśleniu i 
wygląda tak , jakby ohoiał powiedzieć: „to 
wszystko na nio się nie zda".

Następny okres rozwoju Grottgera obej­
muje lata od 1869 do 1864. Powstały w nim 
cykle „W arszawa", „Polonia" i „Lituania". 
Pierwsze dwa 1  tyoh oyklów bardzo niewielu 
ludziom dzisiaj są już znane, znajdują się bo­
wiem w mało dostępnych zbiorach prywatnyoh. 
Prócz tego jest pewna wiadomość, że istnieje 
jeszoze drugi cykl „Warszawa", ale niewiado­
mo, gdzie on jest. Mniemano, że w galeryi Bor- 
ghese w Rzymie, ale poszukiwania prelegenta 
wykazały, że przypuszozenie było błędne. Tyle 
jest wiadomem, że w r. 1875 był ten oykl w y­
stawiony w Londynie, może więo będzie go 
jeszcze można odszukać gdzieś w Anglii. T y l­
ko cykl „Lituania" wszystkim jest dobrze 
znany i dostępny dla pnblioznośoi.

Pod względem techniki Grottger w tym 
okresie doohodzi do tak wielkiego mistrzow- 
stwa, że zaliczyć go musimy do największyoh 
grafików w historyi sztuki powszechnej. Po­
czucie odcieni) czarnych i białyoh, i natężeń 
światła i cienia jest u niego tak subtelne, 
jak np. u Durera. Także pod względem ducho­
wej głębi tematów i ioh poezyi wznosi się 
w tym obrazie Grottger na w yżynę godną naj­
większych mistrzów. W prawdzie 00 do cyklów 
„W arszawa" i „Polonia" możnaby jeszcze nie­
którym rysunkom zarzucić, że są pojęte jako 
ilustracye; pamiętać przytem trzeba, że Grott­
ger był naówozaa jednym z najbardziej wzię­
tych ilustratorów; pełno jego ilustraoyj w  ta- 
kioh czasopismaoh jak Gfartenlaube, Zur guten 
Słunde i wartoby kiedyś te jego rysunki ze­
brać i wydać na nowo. Ale w cyklu „Litua- 
nia" wzbija się Grottger ponad ten etyl ilu- 
straoyjny do tworów prawdziwie indywidual­
nie pogłębionych, a zarazem przedziwnie odda- 
jąoyoh najtajniejsze drgania ówozesnej duszy 
narodowej. Ruec można, że Grottger, jakim 
w tym cyklu się okazuje, jest pierwszym ge­
niuszem, którego wydała Galicya po rozbiorze 
Polski, a który w najszczytniejszych swych 
dążeniaoh łąozy się z całą tradycyą narodową.

W yzyskanie teohniki czarno-białej w „Lt- 
tuanii" jest niesłychanie subtelne. Zupełnie 
nieuzasadnionem jest ubolewanie niektórych 
że Grottger nie malował, lecz tylko rysował 
Zabarwić las litewski, zabarwić ducha puszczy? 
— pyta prelegent —  ozyżby to nie zmniej­
szyło siły ekspresyi artystycznej ? Właśnie 
przez rezygnowanie z wszelkich bardziej zmy­
słowych efektów kolorystycznych uwydatnia 
się jak najsilniej duchowa, niejako abstrakoyj- 
na treść tyoh so6n, które działają tak silnie 
na widza, jak mało które dzieło sztuki.

W  roku 1864 zabrsł Grottgera przyjaciel 
jego hr. Palffy do W łooh, do W eneoyi. Tsm 
pozual Grottger sztukę, której najwybitniejszą

oeohę jest barwa i zrozumiał wówczas, wedle 
słów prelegenta, że barwy są niejako strunami 
innej lutni, na której inną pieśń wygrywać 
można. Zrazu pobudziło to Grottgera do 
niektóryoh bardzo interesujących prób kolo­
rystycznych. Przedewszystkiem wspomniał 
prelegent o kopii „Madonny" Belliniego, w 
której przejawia się jeden z najoiekawszyoh 
procesów artystyczny oh, jaki prelegent zna. 
Ta kopia jest tak dziwnie włoska, a zarazem 
tak dziwnie polska: każdy kolor oryginału
zdeoydowany, silny, jaskrawy, jest w kopii 
złagodzony, przytłumiony, każdy akord duro­
wy jest niejako przetransponowany na molowy. 
Dalej wymienił prelegent litografię kolorową 
Grottgera do wspaniałego wydawniotwa wie­
deńskiego „Aus Oesterreiohs Ruhmestagen" 
przed ^awiająoą soenę z wojny włoskiej z ro­
ku 1869; jakiś żołnierz ratuje majora, podbi­
jając, bagnet W łocha, godzący w jego pierś. 
Własną swoją techniką, wspomagany współ­
praco wniotwem wybornej typografii wiedeń­
skiej, stworzył tu Grottger prawdziwe arcy­
dzieło kolorystyczne. Również aroydziełem ta- 
kiem jest portret przyjaciela mistrza, z owe­
go okresu poohodząoy : Na tle karmazynowej
kotary stoi postać rudobroda, okryta czarnym 
aksamitnym płaszczem, a pomiędzy temi dwiema 
dużemi plamami koloru niejako pośredniczy 
plama biała jakiegoś biustu. Efekt kolorysty­
czny jest nadzwyczaj silny i piękny, tak iż 
niejeden mógłby się dziwić, jak ta zdolność 
odczuwania waloru barw mogła iść w parze z 
niesłychaną wrażliwością na odcienia czarno­
białe, wykluczające wszelką bRrwę. Odpowiedź 
na to dać może Maks Klinger, który w bro­
szurce swej „Malerei und Zeichnung" powiada, 
że najsilniej odczuwa barwy w przyrodzie 
właśnie rysownik, posługujący się tylko kolo­
rem ozarnym i białym, gdyż on każdą wartośó 
barwy oddać musi środkiem innym, tj. natęże­
niem światła i oienia. Zresztą znany jest fakt, 
że największy grafik Rembrsndt by ł równo- 
oześnia największym kolorystą.

Po okresie tyeh prób kolorystycznych 
wróoił Grottger do właśoiwej swej dziedziny i 
stworzył największe swe dzieło, cykl „W ojna". 
Prelegent nie wdawał się w bliższe omówienie 
tego oyblu, rak bliskieg® każdemu z nas, ale 
jedną tylko nawiązał do niego uwagę. Oto w 
ostatnich czasaoh objawiło się u nas zdanie, 
że tylko ten artysta jest w całej pełni polskim, 
który obiera temat polski, Earodowy. Owóż 
prelegent dziwi się. łe  dsiś jesecze rongą takie 
zapatrywania u nas panować. Geniusz, tak jak 
orzeł, wyohodzi z gniazda ojczystego i wraca 
doń, ale nie żądajmy od niego, ażeby on wie- 
ccnie nad niem k rą ży ł; gdzie on szybuje, w ja­
kie dziedziny ogólno-ludzkie się udaje, to już 
tylko jego wyląoznie sprawa.

Odozyt ten, któremu przysłuchiwało się 
liczne grono członków Związku, przeważnie 
pań, nagrodzono hucznymi oklaskami.

Co i o czem piszą.
P. Ludwik Stasiak, znany malarz i pu­

blicysta, a także bardzo dobry powieściopisarz, 
bawił teraz w Innsbrucku i w ltśoie swoim 
barwnie napisanym, a drukowanym w Gazecie 
Narodowej, kreśli wrażenia, jakie odniósł z te­
go miasta. Pisze on:

Wstępuję do księgarni, aby kupić przewodnik 
po mieście.

—  Jakiego przewodnika pan sobie życzy ?
—  No... po Innsbrucku.
— Istnieje takich ośmnaście.
— Ośmnaśoie ? —  piękna cyfra.

Mój Boże? Starożytny Kraków nie ma prze­
wodników wiele więcej niż ilośó palców n jednej 
ręki. Warszawa ma ich trzy, tych dwa złe. Tar­
nów, co do ludności równy Inńoorukotyi, "ni jedne­
go, też Sandomierz, Wiśnicz, oba pełł 3 arcydzieł 
budownictwa polskiego, proszące się, aby je pod 
względem architektonicznym i artystycznym oświe­
tlić, a historycznie datami je objaśnić.

Nie ohcąc się zdradzać przed księgarzem 
nieświadomością niemieckiej geograficznej literatury, 
rzekłem:

—  Proszę mi dać przewodnik Mullera...
Byłem pewny, że między autorami, piszącymi

o Innsbrucku, będzie prawdopodobnie jaki Muller.
—  Mamy dwa Miillery.
— Wezmę tego z illustracyami.

Muller zaprowadził mnie do kościoła Fran­
ciszkańskiego, sławnego grobowcem Maksymilia­
na i spiżowemi postaciami figur, które ten grób 
zdobić miały.

O ile grobowiec sam nieco szablonowy, a bia­
łe płaskorzeźby w;ęoej podobne do misternie wy­
kończonych w rzeźbie rebusów, niż dzieł sztuki,
0 tyle szereg olbrzymich żelaznych postaci rycerzy
1 dam niesłychanie działa na widza. Takiej alei 
bronzowych olbrzymów nie ma nigdzie w Europie, 
a gdyby umieszczono je nie w Innsbruckn, będą­
cym bądi co bądź prowincyonalnem miastem, lecz 
w Wiedniu, Paryżu lub Rzymie, turyści całego 
świata zjeżdżaliby się, aby nadzwyczajne dzieła te 
oglądać. Różni rzeźbiarze i różni odlewnicy skła­
dali się na wykonanie tych żelaznych szeregów, 
wśróć których znajdziesz arcydzieła snycerskie; 
i cyzelerskiej sztuki.

Mimo to trudno uwierzyć przewodnikowi, któ­
ry mniema, ie rzeźby te wykonał Piotr Vischer, 
mistrz norymberski. Jeśli była tu gdzie ręka Vi- 
schera, to chyba na figurach króla Artura i Teodo- 
ryka Ostrogockiego. W tych dwóch postaciach wi­
dać lwi pazur wielkiego mistrza, poznać łatwo wielki 
talent i dużego artystę po lekkości i natnralności 
ruohu, delikatnie odczutym rysunku.

Jedną ze słabszych pod względem artysty­
cznym postaci w tych spiżowych szeregach jest 
„Cymbnrgis von Masovien“ . Jest to Piaatówna na­
sza, Cymbarka mazowiecka. Choć artysta przełado-
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wał tę postać bogatą, kwiecistą drap er/ą, a zwierz- 
cnniej rakni chciał n»daó lekkość, z gotycka ją 
fałdując, nie osiągnął przeć r  i  pożądanego przez 
dię efektu i wykonał rzecz niezgrabną, choć nie 
bez talbntn i artystycznego zacięcia. Podoba nam 
się głowa o rysach spokojnych i poważnych; po­
doba nam się faktura ornamentu, który biegnie 
naokoło zwierzchnie] i dom3’ szaty.

Za tc pojąć nie mogę skąd Melohior Godl 
lub Hans Lendonstrauch (jeden z mch jest domnie­
manym autorem polskiej ks.ęźnej) czerpali studya 
do kostyumn odlanej w bronzie Polki, Olbrzymi 
turecki "turbui zakończony spiczastą bogatą czapką, 
strojną od dofu królawską koroną, razi ignorancyą 
tembardziej nie do przebaczenia, źe przy ówcze­
snych częstych z Polską stosunkach, autor mógł 
byl już widzieó choćby na zjeżdzie w Wiedniu 
w r. 1615, jak się ubierają polskie damy.

Z powinowatych Jagiellonom stoi tu piękny 
i o wiele od Uymbarki mazowieckiej artystycznie]- 
ozy posąg lslżbiety austryack>ej.

Nie namierzam wcale bawić się w Bedekera 
po Innsbruku, bo łaskawy czj telu.K zaopatrzy się 
i tak w tę książką, jeśli do Innsbruka przyjedzie. 
Porzucam z chęcią zachwalane przez przewodnika 
osobliwości jak Hofbnrg, Biosehgasse, Goldenes 
Uachl i Hotel pod złotym orłem, w którym mie­
szkał Heine, Hofer i Goethe. Muszę to nozynić 
tem bardziej, że zachwalane te osobliwości z ma 
łymi wyjątkami me przedstawią żadnego artysty­
cznego interBsn; zachwycanie się zaś byle ozem, 
pamiątkami, na których nie ma artystycznego p«ę- 
tna i śladu natchnienia ludzkie1, duszy, wychodzi 
już na szczęście z mody Dziś nikt mź nie choe 
pitrzeć na guziczek od kamizelki Kaina,'na cygar­
niczkę Karola W ’ sini ego, ani na cegłę z opactwa 
tynieckiego, o której pisać dawniej było rzeczą 
modną.

Oała tutejsza Rńsengosse, starożytne Ghettc 
Innaornka, jest zlepkiem gotyckich wprawdzie, ale 
lichych pod wzgląd sm stylowym domów, a najwa­
żniejszy na niej zabytek, dom ze złotym daszkiem 
jest tak „wyrestaurowanym0, że niewiadomo, no 
jest tam oryginalnym późnym gotyk iem, a co fan- 
tazyą dzisiejszego architekta.

Ten drobiazg gotycki jest tak pięknym i 
stroinym jak nasza dzwonnica zygmnntowska... 
szlachectwo jednak i „Goldenes BacMu* i naszej 
dzwonnicy nie ma pergaminowego dokumentu. Go 
do luizi, to jeszcze o pergamin łatwo. Wszak nie­
dawno byłem w fabryce starozytnycn pergamino­
wych dokumentów w Wiedniu, gdzie kierownik 
interesu zapewnił mnie, że za 100 koron wypro­
wadzi mych przodkó w wprost cd Karola Wielkie­
go. Podziękowałem mu ze względu na brak go­
tówki (na kredyt, ani na słowo honoru pergaminu 
nie chcą robić). Trudniejsza sprawa z genealogią 
dzieła sztuki. Nawet pergamin nie pomoże, gdy w 
Goldenes Dachlu i w wieży zygmuntowskiej dzi­
siejszy architekt stare szlachectwo artystyczne pod­
rabia.

Hofbnrg jest mizerną, bezstylową, koszarową 
bndową, a jaskrawe zielone setki okiennic wołają 
o pomstę do kodeksu sztaki. Zamek ten będzie kie­
dyś słynnym, że wychowała się tu istota o wybu­
jałej romantycznej naturze. A jednak Gi-on, który 
tn zapewne grał na lntni i wzdychał, nie był w 
stance wołać: Z pałaców sterczących dumnie, zejdź 
piękna do mojej chatki. Bo ten pałac nie sterczy 
wcale dumni )...

Za to zajmujące są w wysokim stopniu proste 
ściany Ottonbnrga, stojącego na środku miasta, 
kolo mostu, który za Inn prowadzi. W  skromnych 
liniach tej starej budowy jest prostota i archaiczny j

mniej dzikimi od srebrnych i p<*szozono j b wolno 
na kilku wyspach bardzo nielicznie przez ludzi za­
mieszkanych. Próby zaaklimatyzowania najlepiej 
powiodły się na wyspie Long-Isl.nd; lisiu kolonia 
liczy tam już przeszło 1000 członków.

Z ludzi na tej wyspie zamieszkają: jeden do­
zorca i dwóch pomocników, których zadaniem kar­
mienie i chwytanie lisów. Jedzenie, które codzien­
nie o pewnej godzinie w każdej porze roku bywa 
dostarczane, składa się z mieszaniny mąki i ryb, 
razem wygotowanych. Do karmienie azybko się 
przyzwyczajają i na dany znak zbiegają się ze 
wszystkich stron; nietylko znają one swych kar- 
mici 311, lecz także okazują im pewnego rodzaj" 
przywiązanie, a na widol: obcego człowieka ucie­
kają z wrodzoną tym zwierzętom obawą. W po­
czątkach maja liszka wyprowadza piec do ośmiu 
młodych, które w ciąga dziewięoin miesięcy kom­
pletnie wyrastają. Od dnia 20 listopada do 10 
stycznia, w okresis, w którym futro tych lisów jest 
w najlepszym stanie, rozpoczyna się ich chwytanie. 
Piękniejszo okazy, silne i więcej wyróżniające się, 
czy lisów, czy też liszek, bywają oszczędzane, jako 
materyał hodowlany szlachetniejszych gatnnków.

Rząd Stanów Zjednoczonych popiera te 
prz dsiubiorstwa, zwane jJ o x ra n ch o , i otacza je 
możliwą opieką i dostarczaniem środków materyal- 
nych. Krajowcy przyszli sami do przekonania, że 
w ten sposób nie będą zanikały gatunki zwierząt,

iząd ku mówoów, udałem się popołudniu do je- 
ueralnego sekretarza Dra Aujei. Fer. Oaro. Nie­
słychanie sympatyczny oałowiek, przedstawił 
ml przygotowany arkusz, zawierający spis de 
legatów według państw i narodowości. Po Aa- 
stro-W ęgrzech znalazłem Polonia, Bohemia, 
wobec czego nie ulogało wątpliwcóoi. że po 
przedstawicielu ofioyalnym państwa, przyjdzie 
kole; ni. reprezentantów polskiego i ozeskie- 
go narodu

Otwarcie kougiesu miało nastąpić d. 28 
kwietnia o godz. 3 po południu w teatrze kró­
lewskim.

Zaopatrzony w kokardę delegata i odpo­
wiednią legi tymaoyę, dążę przed oznaczoną go­
dziną do teatru, sądząo, że — jak to wszędzie 
bywało — i tu osobne wejście dla delegatów, 
ułatwi mi dostanie t ;ę na estradę. Jakież było 
moj >, a Ukże wiciu innych zdziwienie, gdy nam 
wskazano wspólne dla wszystkich wejście. Do­
staję się wroszoie do sali teatralnej, już zapeł­
nionej t na razie ani pedobna posuwaó się da­
lej wobeo tłumów. Za mną prof. M. z Rzymu, 
który błagająoym głosem prosi, by mu zrooio- 
no dostęp do trybuny, przedkładr jąo czysto 
włoskim akcentem. Messieurs, je  suts dekguó 
goucernement, don* U faui que je  parle, donc ław 
see moi passer.

Zaczyna się porolna walka o każdy oen-
tok cennych dla futra, i na czterech wysepkach, tm etr  przestrzeni, by się dostać do estrady, bę 
zaohęceni korzyściami zawodowców, ni sądzili hodo- ląoej zarazem trybuną dla delegatów. Ze wnzy-
wlę lisów nienieskicn, zwłaszcza, że stałych od' 
biorców na skóry mają w pewnem Towarzystwie, 
zajmnjycem się handlem futer. Towarzystwo to ma 
również własną kolonię lisów na wyspie St, Geoige, 
kcóra położeniem i roślinnością najwięcej jest zbli 
żona do warunków, istniejących na wyspie św. Pa­
wła. Ponieważ wyspa ta obfituje w i»as? ptrków, 
„isy tylko w porze zimow ej bywają karmione.

Zaohody i koszta opłacają się sowioie, 
gdyż skórka niebieskiego lisa, stosownie do 
wyglądu i dobrooi, osiąga oenę od 5 do 50 do­
larów, cena zaś skórki srebrnego lisa bywa od 
100— 200 dolarow, to zraozy przeszło tysiao 
koron. "Wysoks. oene l 'aa srebrnego spowodo­
wała zawodowców do hodowli tegn gatunku, 
ele usiłowania mi-iejszb dają wyniki, bo srebrny 
lis jest dzikszy, chytrzejszy, bojażliwszy, nie 
podchodzi do zagród, stawianych przez hodow­
ców i ma daje się złow ić tak 'łatw o, przytem 
lamoy z bego gatunkn lisów nienawidzą swo­
jego potomstwa i korzystają z chwili, kiedy 
samica u da je  się po pożywienie dla młodych, 
uśrrieroająo bezwzględnie przyszłych rywali.

ia w m
(Telegram „Przeglądu0).

Paryż 29 maja. W  Izbic deputowanych 
dep. G i u t h i e r ,  nacyonalista, postawił nagły 
wniosek o yydauie powszeolmej amnestyi. Pre­
zydent gabinetu C o m b e s  zwalozal nagłość, 
a Izba ją odrzuciła 838 głosami przeoiw 161 i 
przydzieliła wniosek nomisyi.

Dep. G  o u z y wystosował do ministra ma­
rynarki Pelletana zapytanie w sprawie listu 
Paraire’a ogłoszonego m. Figarze (Paraire był 
sekretarzem p. Humbertowej. List jego, opu­
blikowany obecnie w Figaruej a wystosowany 
do ministra marynarki Pelietana, zawiera po­
dziękowanie za mowę, jaką Pelletan jeszoze ja­
ko deputowany wygłosił w parlamencie tran
uuskim w r. 1889 przy weryfikaoyf wyboru 

urok, dziwnie przewiązujący wz/oic do murów ] kon tra kandydata Hnmbert“ . Zarazem oznajmia. . . . .  « . . . _ _ a !« ► 1 1 VI.. I M. J T A KJ .11 M a _____  _u _______w których ujrtał światło dzienne nasz Bośó bole 
sławski Otton III

Lndzka wyobraźnia m mowoli odtwarza. w my­
śli dawny Innsbruck w wieku X, wśród którego 
królował niegdyś zapewne ten gmacli, tak dziś 
skromny i mcleńki, tak niknący wśród fi., cer kich 
kamienic stolic; Tyrolu.

Bo nawet starożytna część te; stolicy rani 
awem artystycznem i .rchicektonicznem parweniu- 
szewstwem. Gotyc&ich i renesansowych domów tu­
tejszych nie projektował artysta, lecz średniow e- 
cznr małomiejski murarz bez talentu architektoni­
cznego, bez świadomości stylowej twórczej wyobra­
źni. Nie każdy stary obraz jesu dobrym obrazem, 
nie każda stara budowla jest artystyczną budowlą. 
Konserwowanie pierwszej lepszej średniowiecznej 
budy opisywanie ,u w rocznikach archeologi­
cznych, jest operetkową częścią tej pięknej nanki, 
która się zwre hiatoryą sztuki i cywilizacyi ludz­
kości. Bo utrzymać, wzn ocnić, konserwowió należy 
nis to, co stare —  ale co jest pomnikiem starej 
cywilizacyi, na czem swe piętno wycisnęła sztuka

Są widać Indzie, którzy dużo mają czasn na 
studya nad historycznie artystycznie bezwarto- 
śoiowemi ruderami. Nie możnaby nic mieć przeciw 
temu, boć sport ten, jak i zbierani zużytych ma­
rek pocztowych, jest rzeczą powszechnie tolerowa 
ną. W  innem jednak rzecz przedstawia się świetle, 
jeśli takie „naukowe" badania uwiecznia się dru 
lnem, jeśl; wsadza się je w pubilkacye, za grosz 
publiczny wydawane lub roi. się z rezultatów po 
rlobnych badań pnbliczne manifestaoye.

Takich manifestaoyj w Innsbrnokn dnżo, za 
dużo. Na rogn każdej niemal nlicy znajdziesz 
ogromną tablicę z wizerunkiem '"akiegoś bndynnn i 
podpis: W rokn 184$ stała na tem mieacu taka
brama miejska. Na obrazie widać prosty, b.zstylo- 
wy budyneczek, wyglądający na propinaoyę w 
Brzesku, lub na skłed przyborów straży ogniowej 
w Skałacie

I pierwsza myśl, jaka się rodzi w ozłowi aku 
na widok tego obrazu, jest radość, że tę budę 
zburzono i rozszerzono ulicę, potrzebną dla fiakrów 
i tramwai.

Dajcie nam takie zaDytki, jak puchowa pra­
ska wieża, jak brama Flory ańska w Krakowie, my 
je z pietyzmem uszanować podtrzymać i zichcwaó 
potrafimy; ale nie żądajcie nniesmi«rtelnienia 
miernoty, nie żądajcie, abyśmy czytali elnkubracye 
o malarzn, który lakierował bali >a cl za czasów Ja­
na Kazimi rzc

• •
•

Łov ee Polski opowiada o hodowli błę- 
k’ tnyołi i srebrnych lisów, która powinna za­
interesować elegantki wielkiego świata ze 
względu na wspaniałe f  tra tyoh zwierząt.

W “iągr ostatnich dziesiątków lat — pisze 
Łouaec Polski — tępienie niektórych gatunków 
zwierząt, czy to wodnych, ozy też lądowych w 8y- 
beryi i północno-wschodnich częściach Ameryki 
przebrało takie rozmiary, że niektóre rodzaje jak 
wy dry morskie, prawie zupełnie znikły, lub też 
niektóre gatunl;i psów morskich spotyka się joaz- 
c ”  na niektórych wyspach cieśn ny Śerinca Po 
dobnie  ̂znaczni ? zmni ijszyła się ilość lisów niebie­
skich i srebrnych, zwierząt tak pożądanych dla 
kosztownego futra. Bruk więc tych swierząt skło­
nił niektórych zawodowców, mieszkającymi w za­
chodniej "-ęści A 'aszki a zajmujących się dostnr- 
cBaniem utrą rzadkich okazów na rynki europej­
skie, do srtucznej hodowli lisów. Na iryspie 6w 
Pawła schwytane 20 sztuk lisów nieb-eamch

autor liatu, że załącza dla Pelletana znaozne 
sumę pieniężną. Przyp. Red).

Minister marynarki wyohodzi na trybunę, 
w tej obwili Combes opuszcza ławę ministery- 
alną, przystopuje do dep. Flandin’a, i ostro na 
niego uderza z powodu zarzutu podniesionego 
przeciw jego synowi Edgarowi Combes. W  Izbie 
powstaje wrzawa.

Po uciszeniu się p. P e i l e t a n  prote­
stuje przeoiw rozpowszeohnionym przeeiwko 
niemu niesłusznym oezozerstwom i oświadcza, 
te nigdy w ty c :u ani pośrednio, ani bezpo­
średnio ani jednego oeutima od nikogo nie 
żądał, ani nie otrzymał. Rzekomy list, ogło­
szony w Figarse, nigdy nie uoszedł do rąk jo­
go. Dodaje, że jośliby ehoiał głos swój sprze­
dawać, nie zwracałby się do Humberlów, Od 
20 lat pośffięoa się życiu publicznemu, a nie 
zaoszozędi t ani jednego sou. Obeone oszczer­
stwo Jest śmięjznem. Minister wie, kto go ata­
kuje i dlaczego to ozyni i u raz c ostatecznym 
powie to. Minister w alczył zawsze w obronie 
swyoL przekonań i czynić to będzie także w 
przyszłości. (Żywe oklaski).

Następnie dep. R a b i e r  zapytał, jaL się 
ma ?zecz z oskarżeniami podanemi w niektó- 
ryoh dziennikach, które twierdzą, że jakież 
stowarzyszenie za zapłatę 26.000 frar.ków zo­
stało zatwif rdzone, i że deputowani naoyuna- 
listyczn1 Flandin i Ghrosjean wiedzą dokładnie 
o tej sprawie.

Dep. F l a n d i n  oświadoza, że sprawa ta 
od kliku dni stanowi jedyny temat rozmów w 
kulo arach. Nie występuje on jako oskarżyciel, 
ale gdyby prezydent ministrów oddał uprawę 
tę pod sąd przysięgłych, mógłby wystąpić jako 
śfiadek .

Prezydent gabinetu C o m b e s  odpowiada, 
że prosił dep. c landlna, by go w Lej w  k wc- 
styi zainterpelował, ponieważ wmieszano na 
zwisko jego w tę sprawę Flandin jednakże 
odrzuoił tę propozycyę. Jeden z senatorów i 
jeden z członków dctyoząoego stowarzyszenia 
przyszli do niego i pytali się go, czy jest mo- 
żliwem otrzymać pozwolenie na grę w karty 
w lokalu tego stowarzyszenia. Minister na to 
odpowiedzitł, że pierwsze zatwierdzenie (Stowa­
rzyszenia na to wystarczę. W  końou minister 
protestuje przeoiw nowym rzucanym na syna 
jego eszozeratwom, który w żyoiu swim nio 
nie zawinił, przeoiwnie oddany jest sprawie 
republiki i właśnie dlatego narażc się na ata­
ki nie-rzyjaeiół. (Żywe oklaski na lewioy).

Następnie izba 633 głosami przeoiw 1.8 
przyjęłu wnies.ony porządek dzienny, w któ­
rym Izba piętnuje kampanię oszozerstw, pro 
wadzoną przeciw członzom rządu w tym oclu, 
aby loh odwieść od dzieła republikańskiego.

I kongresu lekarskiego n Madrycie.
Prof. Bolesław "Wioherkiewioz zamieszcza 

Czasie następujące sprawozdanie z obrad 
kongresu lekarzy w Madrycie"

"Występując w Madryoie v charakterze 
przewodniczącego komitetu polskiego i delega­
ta Uniwersytetu Jagiellońskiego, pragnątem 
przemówić w imieniu polskiej nauki lekarskiej, 
a to tem więoej, że komitet cygani saoyjny za­
powiedział z góry przemówienia przedstawi­
cieli poszczególnych narodowości.

Celem zasiągnięoia wiadomości co do pe­

stki >h stron wzajemna prośby i uspakajania 
Je sute delegu ' itd. to znół • I7i» peu de bonue 
oolontś, Messieurs, et cela ira... W reszcie po u- 
pływie pół godziny- dostajemy się spoconi, z 
pognieciony raf iranam. na estradę. Na sali tea 
tialnej i w lożach przystrojonych roi się od 
głów, barwnyoh stro 5 w, mundurów. Na ostra 
dzie komitet organizsoyjny >, przedstawicielami 

..narodów i państw. Przy stole pre«ydyalnym 
zasiedli ministrów iś, biskup Madrytu, urzędo­
wi delegasi Niemiec (Leyden) Austryi vSohroct- 
tei), Francyi (Brouardel) i W łoch (Maraglit,- 
no); przy stole booŁnym Diuro komiteta, pre- 
z  >s prof Calleja i sekretarz Dr. Caro

W ejśoio miodego króla Alfonsa X III  i 
królowej-wdowy do loży, położonej naprzeciw 
stołu komitetu organizacyjnego — powitała or­
kiestra marsacm królewskim (Marcha real). 
a publiczność powstamem.

Dr. Oallejc otw ■ere.jąc kongres, dał krótki 
pogląd na ro*wój medyoyny od ostatniego kon­
gresu, a dr. Oaro przedstawił szczegóły, doty­
czące ilości członków kongresu i delegatów. 
"Wedlo tego sprawozdania fcyło zapisanych 
członków 3499, a z damami około 7 000. Z  Nie 
miec 778, Franoyi 826, W ło 'h  336, Anstio 
W ęgier 268, Rosy i 290, Anglii i Irlnndyi 133, 
Zjednoozonyob Stanów Ameryki 193, Portuga­
lii tylko 38 itd. Zo słowiańskich p“ ństw, prócz 
Rosyi, podano Serbię a 9, jBułgaryT z 4 i Bo­
śnię z 3 ozłonkami. Polacy, Czesi, Ruslni, Li- 
iwini itd. utonęli w państwach rozbiorowych,

Zaczęły się przemo wy delegutó1 <; między 
innymi Kobler przeastawiał Bośnię, Petroff 
Bnłgaryę itd.; na darmo opiekaliśmy, kiedy 
przyjdaie kolej na Polonię i Bohemię.

Przebrzmiały liczne głosy, dająoe świa­
dectwo istnieniu wielkich i małyoh narodów, 
takioh, które łupem i grabieżą wzmoonily się 
i ustaliły sobie byt polityczny, jak i tych, T;tó- 
re kiedyś ważną w historyi rolę odgrywały, a 
dziś oieszą się pozerem tylko samodzielnego 
politycznego bytu, jak ■“ 'reszoie i t ;oh , które, 
rwąc się do wolności, dzięki saozęsliwej kon- 
stelaoy. politycznej zdobyły sobie odrobinę 
swobody... ale głos Polski,' Chorwaoyi, która 
dość sporo przystała swych reprezentantów, a 
z nimi i Bohemii wyeliminowano z tego kon­
certu narodowościowego. To też, gdy n» za- 
koftczome przemówił jeszoze reprezentant sto­
warzyszenia międzynarodowej prasy lekarskiej 
dr. Blondel, i gdy prezydent ministrów Silyela, 
odpowiadująo ns, przemówienia poprzednie, w 
imienin ’ :ró!'*, kongres ogłosił otwartym, opu- 
śoiłem oo prędzej tea przybytek sztuki z ser­
cem przepełnionem goryczą.

W szak przyjmując od komitetu, organizu­
jącego kongres madrycki, zadanie utworzenia 
komitetu polskiego narodowego, wyraźuie za­
znaczyłem, że podejmę się tego zadania tylko 
pod tym warunkiem, że komitet ten będzie 
reprezentował wszystkie dzielnice polskie, na 
oo się też w nąjnpr sejmiejszy sposób w Ma­
dryoie ugodzono.

Postanowiłem zbadać przyczyny zmiany, 
która zaszła widocznie w oscatnich kilku g o ­
dzinach po rozmowie z drem Caro.

Nie mogąc -saraz, udałem się nazajutrz 
do p. Caro; dostęp utrudniony z powodu zna­
cznej ilości mcereseiiŁÓw. Jenoralny sekretarz, 
zapytany o przyczynę, dlaczego nie dopuszczo­
no dn głosu ani mnie, ani prof. Hląvy z Pragi, 
tłómaozył się w  najuprze imiejszy sposób, że 
żadnej w tym kierunku nib ponosi winy.

Oto delegat austryaoki prof Sohroetter, 
widząc na liście, którą tak samo jak mnie dnia 
poprzedniego jemu Caro przedłożył, nazwiska 
„'Bohęmłar, i „Polonia", oświadczył, że repre­
zentanci tych narodów przemawiać nie po­
winni, gdyżby to spowodować m ogło konflikt 
polityczny. Na zapj tanie dra Cc.ro, dlaczego 
m ah» to nastąpić, odpowiedział Sohrotter, że 
Pclsks to nie jest żaden naród, to tyjko szczep, 
przynależny do innych państw. Ta definioya, 
powtórzona w sposób niedopuszozająoy żadnej 
wątpliwości, podrażniła moje uoznoie patryo- 
tyozne w najwyższym stopniu

Dałem temu wyraz pod adresem p. Schroet- 
tera, przedstawiając drów’ Carowi zasadniczą 
różnicę, zachodzącą między pojęciem narodu 
a państwa polityoznego podnosząc znaozenie 
narodu polskiego.

Sam fakt wygłoszenia Miku słów, mniej 
lab więoej banalnych, bo są niemi prawie 
wszystkie tego rodzaju przemowy, to drobiazg, 
ale przykro; motywa, uiedopuszozająoe nas 
przy takich nawet sposobnościach do tego, 
p byśmy naszą odrębność narodową wśród tyoh, 
którzy pracują dia podniesienia nanki czy 
sztuki, zaznaczyć mogli, nie m ogły pozostać 
bez odpowiedzi.

Oiuzuł to interpelowany, bo zapewniając, 
że ma najwyższą cześć »o«r  la grandę et che 
valer jąue nation polonaise, prosił: aby go nie
wimó z powodu tego, oo zaszło; dr. Sohroetter 
całą odpowiedzialność przyjął na siebie i sam 
własnoręcznie wykreślił ze spisu na arkusza 
wyrnzy „Polonia* i „Bołum ia", kiedy dr. Ca­
ro wzbraniał się przed tem. Ni« znałem oso- 
biśoie p. Sohroettera, leoz teraz zapragnąłem 
zyskać oo prędzej sposobność do zrobienia tej 
zu-.jomości.

Na razie u rażelem za stosowne złożyć 
wizytę ambasadorowi austryackiema, hr. Dub- 
sky imu. rpz ze względów ozysto światowych, 
a po wtóre w nadziei, że będę miał możność

dowiedzenia się czegoś bliższego o motywach 
postępowania p. S ' lroettera, który, zdaniem 
mojem, me mógł działać proprio motu. Każę 
się wieść na Calle de Segona. Odległość bar­
dzo wielka, ale obiecawszy woźnicy una buona 
propina, mam nadzieję, że tak zajadę, by za­
stać dyplomatę. A le w tej stolicy Nowej K a­
stylii jakoś mi się nieszczególnie wiedzie — 
wszędzie jakieś przeszkody. Tu znowu natra 
fiam na znpełuie niespodziewaną: dorożka stn 
je, wyglądam, a tu przed nami orszak długi, 
pogrzebowy. Woźnioa zawraoa w inną stronę, 
by omiuąó orszak i wyprzedzić, ale gdzie za­
jadzie, zawsze znowu wstrzymuó się musi, bo 
poohod wielki ciągnie przez oałą Callo Alcala, 
która miasto prawie na dwie połowy dzieli.

Wysiadam, by dowiedzieć się, kogo wiozą 
na wieczny spoczynek z takim .śoie średnio­
wiecznym, tamu krajowi właściwym przepy- 
ohem. Dowiaduję się, że to pogizeb jakiegoś 
admir&ła, którego nazwisko niedośó wyraźnie 
mi podano, Zsohęnony propiną vroźnioa raz 
jeszoze usilaje boczneml aiiozkami wypizedzió 
poohód; domndżamy taką uliozką w oLo!ioę 
puerta del Sol, lego środka Mo dry tu, skąd nie­
zwykła rozchodzi się ilośe ulic, ależ znowu za­
trzymujemy się przed orszakiem pogrzebowym. 
Wysiadam ponownie i wdodę się w układy z 
polioyanteui, który przyobiecał, iż mnie Same­
go przeprowadzi przez szpalery wojska i pol1- 
oyi na drugą stronę Calle Aloslb, ale doróżki 
niepodobna przepuścić Zgodziwszy się na tę 
ostateczność, dostałem się w towarsy stwie stró­
ża bezpieczeństwa na nlioę Segoyic..

Godzina już późna na o f  oyalną wizytę, 
ale próbuję szczęścia. Pan ambasador przy 
śniadaniu; przyjmuje innie bardzo npizęjmie. 
Po kilku ogOiniejszyoh uwng&ob, z których 
dowiedziałem się, iż 24 lat urzęduje już w 
Madryoie, a niebawem posterunek ten zamie­
rza opuśoió, potrąciłem o hweutyę niedopu­
szczenia mnie do głosu przy otwarciu kongre­
su. Hr Dnbsky nie zdradził »ajmni«jszegc z 
tego powodu zdziwienia, a nawet dodał, iż to 
rzeoz naturalna, bo tylko ofioyalni reprezen- 
tanoi państw mieli przemawiać. Na to zauwa­
żyłem, że komitet ogłosił przociwnib, że Za­
biorą głos reprezentanci narodów, a zresztą, 
dodałem, przemawiał reprezentant. Bośnii. „Ja 
yissen >ie—  wtrąoił ambasador —  Bosaien 
ist ia ein kleiner Staac", —  i wcale przytem 
nie przybrnł miny ironicznej. Nie ohoąo sło­
wiańskiemu iudhowi rjm owaó znaczenia poli­
tycznego, jakie mu nadaj*, reprezentant Austro- 
"Węgier, dorzuoiłem uwagę, iż jeżeli już tylko 
delsgaoi państw mieli przemawiać, to nie ro­
zumiem, dlaczego dopuszczono jednak repre­
zentanta prasy lekarskiej. —  „Ja wissan Sie, 
die Presse ist eine MaeLt" — odparł p. Dnb- 
sky. Była to uwaga, która nie mogła pozostać 
bez odpow iedzi: ,w miejsoe reprezentacji 
państw i narodów, wstawiono mną reprezeu- 
taoyę państw tylko, a równocześnie dopuszozo- 
no prasę, jako „potęgę", czyż z tegc stanowi­
ska naród dwudziestemilionowy nie m ógł sa­
moistnie wystąpić, jako „potęga*, ozy jest 
mniejszą „potęgą" od prasy fachowej, ozy też 
prasa fachowa ukurska posiada samoistny byt 
polityczny ? czy wreszoie kongres naukowy 
ma stanowić o losach Europy, jak kongres 
Wiedeński lub berliński, by dopnszozaó do 
głosu tylko mooarstwa, ozy nie jest o wiele 
więcej uzasadnioną reprezentaoya narodów, ze 
względu, Se o oLarakterze partykularnym nau­
ki rozstrzyga raczej narodowość, niż przypad­
kowa pr«ynależność do państwa, - — .—

Nie znalazł na to odpowiedzi ambasador, 
przeszedł też zręoznie do innych kwestyj — 
rozmowa zostawiła jednak wrażenie, że w ca­
łej tej sprawie byl on główną sprężyną. Po­
stanowiłem zachować sobie do najbliższej spo­
sobności dslsse nbft,danie stanu rzeczy

Wieczorem odbyło się przyjęcie, dane 
przez zarząd miasta. Prezydent miasta, markiz 
des Portajo, podejmował bardzso licznych gości 
w piękny oh salonach ratusza mądrych tego przy 
diw'ę*Bob doborowej kapeli. Wyohodząo z rau­
tu napotkałem znowu na dowód braku zmyśle 
organizacyjnego: garderoba jedna, z jednem 
wejśoiem, założonem bsryerą —  z natury rse- 
ozy j^owstały sceny w rodzaju znanym tym 
wszystkim, którzy w r. 19CO brali udział w 
rauoie, wydanym w Saki snntoaeh przez miasto 
Kraktur z powodu jubileuszu uniwersyteckiego.

Ścisk, walka na łouoie i pięśoi, prowa­
dzona prze* ludzi, w LtÓryoh zniecierpliwienie 
i rozdrażnienie skutkiem gorąca brały górę 
nad kultnrą, prośby lękliwyoh Franourów : ne 
pouscez pas, dzikie okrzyki kilku Anglików, 
przedraeźuiaiąoyoh: «e poussez pas, a równo­
cześnie ze zręcznością i brutalnością mistrzów 
w boksowaniu zdobywających miejsce — oto 
podnoszący obraz. Nib ohcao odbierać Angli- 
hom palmy pierwszeństwa w tyoh zajiasaoh, 
musiałem ozekaó godzinę, zamm doszedłem do 
zttrznfcki, bei- której niepodobieństwo było w y­
chodzić na ulicę wobec przenikliwego i w t^j 
porze roku w Hiszpanii niezwykłego onlodu.

OpuszozMąo gmach munioy painy epostrze- 
głom w dzieds ńcu stoły zastawione przekąska­
mi, przy których pod&Wanu hiszpańskie w iro ; 
widząc jednak tłumy cisnące się do bezpła­
tnego posiłku, nie chciałem narażać się na no­
wą próbę wytrzymałości żeber, wolałem udać 
się do sąsiedniej restauraoyi.

W reszcie po odbyo>u do4ó długie j przy­
musowej przechadzki na ko i»c Oalie hdoala, 
znalazłem się w snojem mieszkaniu w domu 
prywatnym, bo doświadczeń z hotelami hiszpań­
skimi miałom już dość. Bramę otworzył mi 
przywoiteny stróż nocny Antonio, który sposo­
bem średniomeoznym, utrzymnjaoym się w Hi- 
szpani" ohuó w stolicach zbyteoznym, uprzy­
jemnia! mi noo — wywoły waniem godzin. N ie­
którzy stróze mają zwyczaj dołąozania dc togo 
produkoyi miłosnych lub komicznych piosenek, 
mityoh dla ucha, gdy głos dopisuje, oo jednak 
w Hiszpanii rzadziej się zdarza, niż we W ło ­
szech

Z izby sądowe;,
LWÓW 29 maja.

(Oszu dwa asenterunkowe).
Dziś rozpoczął się przed sądem przysięgłych 

proces w sprawie oszustw asenterunkowyeli w sta­
rostwie bobreckiem, popełnianych tam na wielką 
skalę przez urzędnika starostwa Wieczorka przy 
pomocy żydów,

Od pewnego czasu skrzyły się w Bóbrce po­
głoski, że w tarostwie tamtejszem d*n ją się nad­
użycia przy poborze rekrmow. Opinia ogólna wska­
zywała na Mojżesza Gottlieba, przełożonego zboru 
izraelickiego i radnego miasta, jako sprawoę owych 
nadużyć- Pogłoeki takie powetały wskutek tei dzi­
wnej okoliczności, że na placu poboru w Bóbrce 
zgłaszali się często poboiowi przynależni do innych

powiatów, np. Brzeżan, Brodów, Tarnopola, poboro 
wi ci bowiem chcąc oię uwolnić od obowiązku do­
pełnienia służby wojskowej, liczyli na wpływy 
Gottlieba i na niesumienność niektórych u rzędn ik ów .

Już w r. 1901 jednak zauważyła uzupełnia* 
jąoa komenda wojskowa w Brzeżanacb, że choci<»& 
powiat bobrecki stanowił jeden z najmniejszych 
okręgów poborowych, mimo to starostwo tamtejsze 
wykazywało wciąż stosunkowo za wielką ilość re­
krutów, niejawiących się do poboru czyli tzw „ab 
wenderów". To te2 komenda ta sporządziła wykaz 
owych rekrutów i przesiała go do starostwa > 
Bóbrce do porównania ze znajdującą się tam listą 
stawczą, Ów wykaz przesłało starostwo komendzie 
dopiero po pewnym czasie, ale po wydarciu mlkn 
kartek. Wskutek tegc komenda na własną rękę 
wezwała posterunki żanda-meryi w po w bobre- 
okim, żeby wyszukiwały i sprowadzały owych licz­
nych „abwenderów" na plac poboru w Bóbrce. Ta­
kie samo polecenie dał ż&ndarmeryi koncepista na- 
npestmotwa Grodzice i, który na wiosnę r. 1902 
objął ezęśeiowy referat spraw wojskowych w Bóbr­
ce i zauwriył również za wielką liczbę rekrutów, 
którzy się do poboru nie stawili.

Wskutek tych zarządzeń zaczęła źandarraer/* 
dostawiać popisowych, uchylających się przód po 
borem, i teraz dopiero odkrył p. Grodzicki, że w 
czasie między wydaniem przezeń owego polecenia 
a dostawieniem popisowych, jakiś nieznany spraw 
ca pewne rubryki listy stawozej sfałszował, dop>* 
sująo na nich uwagę, że ten a ten rekrut już do 
asenterunku stawał i uznany został Zn niezdatnego

Na tej podsta wie, jakoteż wskutek różnych 
doniesień anonimowych, wdrożono dochodzeń.*, i  
porównanie list stawczych, prowadzonych w sta­
rostwie bobreekim z analon oznemi listami w ko­
mendzie brzeźańskiej, wykryto rażące nadużyciu, 
skroi suioi nazwisk, przemienianie dat, wydarcia 
lub zlepiania kartek, dopiski w rodzaju: derzeit
untanglich, aUgomeine SchwSche, abgemagert, waf- 
fenunf&hig, zuruckstellen itp. Wszystkie te fał­
szerstwa, ak śledztwo wykryło, pochodziły z rąk 
Arona i Josla Gottliebów, synów Mojżesza, Fran­
ciszka Wieczorka, sekretarza starostwa i Józeia 
Millera, pomocnika kancelaryjnego przy starostwi1- 
Takich faktów fałszerstwa przytacza akt oskarż* 
nis kilkadziesiąt. Wykryto, że popisowi, prze- 
wpżme żydzi, przekupywali Wieczorka i Milie/Si 
składając dla nich pieniądze na ręee Mojżes** 
Gottlieba. Mojżesz Gottlieb i jego syn Aron umknęła 
uwięziono tylko Wieczorka, Millera i Josla Gottlic- 
ba, który, jan liczni świadkowie zeznali, podczaf 
asenteiunków woiąź kręcił się wśród popisowych, 
nagabywał referantow woiskowycn prośbami o pro­
tekcję, a jako współwłaściciel kamienicy, zajętej 
przez starostwo, z rozkładami biur jak najlepiej 
był abznajcmiory i często po tych biurach plą* 
drował

Wvkryto dalej cały szereg nadużyć Wie­
czorka przy tzw sprawach reki arna vyjnych, w któ­
rych szło o ulgi wojskowe. Wieczorek, jako refe­
rent spraw wojskowych, irażdegu roku objeżdżał 
gminy powiatu bcbreckiego, celem badania próśb 
reklamacyjnych, petenci zaś, wójtowie i świadko­
wie z okolicznych wsi mieli w oznaczonym na­
przód dniu jawió się przed nim i dawaó mu różu® 
wyjaśnienia. Czynności te sprawował Wieczorek ud 
roku 18P9 począwszy, a nżyf ich w celu przyspa* 
rzan: - sobie nieprawych zysków. Oto, zjeżdżają0 
każdego roku czy to do Chodorowa, ozy Brzozom' 
wic, Strzelisk nowych lub Wybianówki, jako nai* 
ważniejszych miejscowości w powieci», ogłaszał 
zgromadzonym wójtom i stronom w sprawach r«" 
klamauyjuych interesowanym, że każdy z nich 
ma na pokrycie isgo kosztów komisyjnych złoży0 
po 4 korony inaczej on ze stronami nawet mówił 
nie będzie. Wóiłowio i interesowani byli zraz® 
zdziwieni takiem żądaniem, dotychozas bowiem ni'1 
nie wndzir 1 o obowiązku uiszczania takich opłal 
komisyjnych, ale ponieważ mieli przed sobą znana* 
go im urzędnma starostwa i żadnego podejścia i '' 
przypuszcza15, przeto zastosowali się do jego żąda" 
nia i płaoili Wi lozorkowi po 4 korony, na co o0 
nawet niektórym wójtom wystawiał p ikwitowam®- 
Akt oskarżenia wylicza 4E stwierdzonych faktów 
pobrania takich nieprawnych ^kosztów -orni lyjnyob 
przez Wieczorka. Faatów takich było zapown* 
znaoznie więcej.

Drngie żiódło nielegalrych dochodów stw°' 
rzył sobie Wieczorek, wyłudzając dla siebie 1° 
pówH od dodatkowych popisowych, którym dawał 
do zrozamienia, że za kwotę kilkudziesięciu, a zwy ' 
kle 40 K., ktoś inny w ich miejsce zgłosi się d° 
służby. Albo też kazał im składaó znaczne kwoty 
na mundur i t. zw. „proprietety* dla żohrerza m»" 
jącego za nich słnżyć, wymyślił też t. zw. taksę 
cesarską, albo wreszcie wprost cynicznie mówił in>: 
„kto smaru; , ten jedzie" i wymuszał pieniądze n* 
jakieć rzekome swoje podróże do namiestnictwa, n* 
pisaniny itd

Takich wypadków oszustwa i względem wł* 
dzy i względem owych popisowych musiało był 
mnóstwo j śledztwo zdołała ich stwierdzić 33, a ła­
pówki pobrane przez Wieczorka obliczyło na 2.000 
koron. 1

Ofiarami Wieczorka byli przeważnie łudzi0 
biedni i nieinteligentni, którym on imponował jak' 
reprezentant władzy i to nietylko politycznej, 
i sądowej Trzeba bow-sm dodać, żr Wieczorek bj" 
także oskarżycielem publicznym w sądzie powiat0' 
wym. I na tem str.nowiskn dopuszczał on się nać* 
użyć, z których slwierdzono dokładnie jedno: mi*- 
nowicie, że od chłopa Banlika, skarżonego o ojco^' 
stwo i alimentacye, zażądał 240 K. za poparci0 
jego sprawy, którą Baulik ostatecznie przegrał.

Ha iem z Wieozorkiom, jutllleren i Josle*’1 
Guttliebem zasiadają na ławie oskarżonych żydz1' 
Salomor Gottlieb, Wolf Milet, Herach Wolhm911 
oraz rolnik Jacek Bojko, obwinieni o to, że za p0' 
średnictwem Mojżesza Gottlieba starali się przek0' 
pió Wieczorka, aby uzyskuó jego protekcyę w aprf ’ 
wach a3enterunkowych dli. siebie lub dla swy°* 
synów. Wszyscy oni bronią się tem, że to Gottli0 
namawiał ich do przekupstwa. Salomon Gottl 
zapłacił Wieczorkowi przez Gottlieba kwocę 2n 
K., Milet 260 K., Wohlman 300 K., Bojko 6Ó0 ł

Rozprawę prowadzi p. radzca Szymonowie0' 
oskarża prokurator Zakrzewski. Wieczorka i Boj^ 
broni di. SoLuńoki, Mullera dr. Leistyna, Joa 
Gottlieba dz. Dwernicki, Salomona Gottlieba, M1' 
leta i Wohlman? dr. Reiter '

Iierwszy z oskarżonych, Wieczorek, człow '* 
okazałej postawy i objawiający wielka pewn 
w zachowania się, przyznaje się tylko w części 
winy, wielu zarzutom zaś zaprzecza i składa 
na swego pomocnika Mullera.

Rozprawa trwa daiej.
* •

•
(Kradzie4 na poczcie).

Przed lwowskim trybunałem przysięgłych &  
czyła się wczoraj rozprawa przeciw lB-lemic0* 
czeladnikowi ślusarskiemu ze Szczerca, oskarż0 
mu o okradzenie urzędu pocztowego w Szozer^ 
Kradzież popełnił on przez zabranie z biura P°" 
cztowego kasetki podręcznej, zawierającej 
gotówkę i znaczki pocztowe na kilkaset kor. 8t‘‘ 
się to w grudniu r. z,, podejrzenie jed lak o dok0

Restauracya w hotelu francuskim w ogrodzie
została otwartą. ^ i dzie KONCERT muzyki wojskowsj codziennie.



PRZEGLĄD b dnia 30 Maja 1903. 3
Hanie tej kradzieży padło w pierwszej chwili nie 
Ha właściwego jej sprawcę, ale na pooztmistrza 
tamtejszego, Emila Augustyna, którego też uwię­
ziono. Natychmiast atoli go uwolniono, gdyi tym­
czasem przytrzymano we Lwowie Petrija, w chwili, 
gdy chciał znaczną ilość znaczków pocztowych 
spieniężyć. Przyparty do muru, Petrij przyznał się 
przed sędzią śledczym do winy, a ponieważ nie 
można było skonstatować, na jak wielką kwotę kra­
dzież popełnił, sędziowie przyjęli kwotę ponad 10 
kor. i na tej podstawie zasądzono Petryja na 10 
miesięcy ciężkiego więzienia, obostrzonego co dwa 
tygodnie postem.

KRONIKA.
Lwów 29 maja.

Namiestnik Leon hr- Plniński zachorował 
W Grzymałowie na ischias. Do chorego zawezwano 
prof. dr. Prusa ze Lwowa.

Odznaczenie. Cesarz pozwolił nadzwyczajne­
mu posłowi hr. Leonardowi Starzeńskiemu przyjąć 
i nosić krzyż komturski orderu papieskiego aw. 
Grzegorza z gwiazdą.

Konkurs na posadę lekarza miejskiego w Tar­
nowie z płacą 2.200 K. i dodatkiem aktywalnym 
400 K. rocznie ogłasza magistrat tamtejszy. Poda- 
juia do 15 czerwoa br.

ślub p. Eugeniusza Noela z panną Aleksan­
drą Jasińską, córką Zygmunta i Maryi z Bylskich, 
odbędzie eię we Lwowie 6 czerwoa o godz, pół do 
1 w południe, w ko ciele św. Maryi Magdaleny.

Wicemarszałkiem Bady powiat wei w Prze­
myślu został wybrany na posiedzeniu odbytem we 
wtorek 26 bm. p. Włodzimierz Yonnga, szambelan 
i właściciel dóbr Hruszatyoe. Na 18 członków o- 
trzymał 17 głosów.

Pani Helena Ruszkowska, która przed 
dwoma mniej więcej laty opuściła scenę lwowską 
i przeniosła się do Warszawy, święci w operze 
tamtejszej prawdziwe tryumfy, a prasa warszawska 
nie ma dla młodej, a tak wysoko utalentowanej 
śpiewaczki dość słów pochwały i nznania. Zwła­
szcza trzy jej ostatnie występy w nowowystawio- 
nyoh na scenie teatru Wielkiego operach, a mia­
nowicie w „Janku" Żeleńskiego, „Damie pikowej" 
Czajkowskiego i „Walkiryi" Wagnera, zyskały pa­
ni Ruszkowskiej ogólny aplauz, a pisma tamtejsze 
w sprawozdaniach z tych występów podnoszą je­
dnogłośnie znakomite odtworzenie śpiewanych przez 
nią w tych operach partyj: Bronki, Elizy i Zy-
glindy, nietylko pod względem wokalnym, ale tak­
że — oo więcej — pod względem aktorskim.

śp. dr. Józef Czermak- W Jaworznie zmarł 
wczoraj w 44 roku życia notaryusz tamtejszy, dr. 
Józef Czermak. Przed kilku jeszcze laty śp. zmar­
ły mieszkał stale we Lwowie, tu bowiem uprawiał 
zawód notaryusza, poczem dopiero przeniesiono go 
do Zaleszczyk, stamtąd zaś znowu do Jaworzna, 
gdzie go właśnie śmierć zaskoczyła. Obok zajęć 
zawodowych oddawał się śp. zmarły z zapałem pra­
com literaokim, z pośród nich zaś najwięcej znany 
jest ogłoszony przez niego przed kilku laty prze­
kład pierwszej części „Fausta" Goethego, ucho­
dzący obok przekłalu Jenikego za najlepszy w na­
szej literaturze.

Wiec lekarzy odbył wczoraj ostatnie swoje 
posiedzenie. Omawiano na nim, między innemi, 
położenie lekarzy powiatowych, a jako jeden z po­
wodów ich złego stanu materyalnego, wymieniono 
konkurencyę ze stroDy lekarzy wojskowych i fizy­
ków, którzy, mając stałe pensye, udzielają pomocy 
lekarskiej za byle oo i odbierają tern samem swoim 
kolegom pacyentów. Wobec tego jeden z mówców 
postawił wniosek, aby dążyć do stałego określenia 
praw i obowiązków lekarzy rządowych i autono­
micznych, a przy tej sposobnośoi pojawił się zno­
wu postawiony już na poprzedniem posiedzeniu 
wniosek o upaństwowienie stanu lekarskiego, 
względnie o przyjęcie w zarząd kraju lnb gmin 
poszczególnych opieki lekarskiej dla chorych 
nbogich.

Zjazd koleżeński byłych uczniów klasy 
VIII A gimnazyum im; Franciszka Józefa we Lwo­
wie, którzy w r. 1888 złożyli egzamin dojrzałości, 
odbędzie się we Lwowie dnia 21 czerwca b. r. 
Bliższych wyjaśnień udziela adwokat dr. Ignacy 
Karol Czemeryńeki. Lwów ul. Halicka 1. 20.

Kompromis, Z pod zaboru pruskiego nad­
chodzi wiadomość, że na odbytym w dniu 26 b, m. 
zjeżdzie delegatów przedwyborczych w Poznaniu 
nastąpił kompromis między partyą ludową a partyą 
konserwatywną. Na podstawie tego kompromisu 
przyznano w Poznańskiem kilka mandatów partyi 
ludowej, natomiast w Prnsiech zachodnich zatrzy­
mała mandaty partya konserwatywna.

Skład państwowej Rady kolejowej nie
odpowiada nawet w przybliżeniu temu stanowisku, 
jakie krajowi naszemu słusznie się należy. Oto bo­
wiem na 82 członków tej Rady jest tylko 10 Po­
laków, z tych 2 zamianowanych przez ministra ko­
lei żelaznych na mocy przysługującego mu prawa, 
a 8 wybranych przez Izby handlowe we Lwowie, 
Krakowie i Brodach, przez Towarzystwo roluicz 
krakowskie i lwowskie, tudzież przez galic. Towa­
rzystwo naftowe. Ministerstwa handlu, rolnictwa, 
skarbu i wojny, które również mają prawo miano­
wania członków Rady kole owej, pomijają niestety 
zupełnie Polaków. Koło polskie dołoży zapewne 
starań, aby te, krzywdząoe kraj nasz stosnnki, ule­
gły zmianie, a przedewszystkiem, aby korporacye 
galicyjskie miały prawo wysyłania większej liczby 
reprezentantów do państwowej Bady kolejowej.

Samobójstwo w pociągu. O powodach, 
które skłoniły młodzintką panienkę, Antoninę Bo- 
kanyi, do odebrania sobie życia, o czem donie­
śliśmy wczoraj, nadchodzą dziś bliższe szczegóły. 
Miała ona powierzoną w Hermanowicach tuż pod 
Przemyślem pocztę i kaBę biletów jazdy koleją, 
i obowiązki swoje spełniała ku zupełnemu zado­
woleniu przełożonych. Onegdaj, przy szbontrnm 
kasy, canważono jednak brak 120 koron. Natych­
miast doniesiono o tern ojcn młodej urzędniczki, 
który jest adjunktem kolejowym w Przemyśla. 
Tego samego dnia, o godzinie w pół do 4 tej miał 
Wyjechać z Przemyśla do Hermanowić brat zmar­
łej, którego ejciec wysłał, aby pokrył brakującą 
kwotę. Tymczasem nieszczęśliwa dziewozyna, nie 
wiedząc nio o tern, wybrało się pierwszym pocią­
giem do Przemyśla, aby usprawiedliwić się przed 
ojcem z zaginionyoh w niewiadomy sposób pienię­
dzy. Nie mogła jednak pokonać wstydu za podej­
rzenie, jakie na nią padło, i w drodze, jak to iuż 
pisaliśmy, otruła się kwasem karbolowym.

P opłoch  w śród żydów. Z Petersburga do­
noszą, że wieln tamecznych obywateli źydowsk-ch 
otrzymało listy z groźbą, że spotka ich wkrótce 
taki sam los, jak żydów w Kiszyniowie. Z tego 
powodu mnóstwo rodzin żydowskich opuściło na 
czas uroczystości jubileuszowych miasto, i udało się 
do FinlaDdyi lub zagranicę, obawiając się, że wła­
śnie w tym czasie może przyjść do zaburzeń anti- 
żydowskich.

Demonstracye antiaustryackie we W ło- 
azeoh z powodu znanych zajść studenckich na 
Uniwersytecie w Innsbruku, do jakich przyszło 
skutkiem zamianowania nowego profesora ekonomii

społecznej prof. Lorenzoniego, wykładającego po wło-1 
sku, urządzają studenci we włoskich miastach uniwer­
syteckich liczne manifestacye przeoiw Austryi, a 
część prasy włoskiej w gwałtownych artykułach 
podsyca rozdrażnienie. W  Palermo i w Neapolu 
na zgromadzeniach studenckich napadano w bez­
względny sposób na rząd austryacki. W  Weneeyi 
i w Bolonii po odbycin zgromadzeń studenci po- 
ciągnęli przed konsulat austryacki, ale wojsko ich 
tam niedopuściło. W  Medyolanie spalili studenci 
chorągiew austryacką. Policya w tych miastach 
wielu studentów aresztowała, z tych czterech od­
stawiono do sądu karnego za gwałt publiczny. 
W  Rzymie onegdaj odkomenderowano dwie kom­
panie piechoty do strzeżenia uniwersytetu, ponie­
waż obawiano się nowych demonstracyi po wykła­
dzie profesora Ferri’ego. Ferri wykład swój odwo­
łał, poczem wojsko cofnięto.

Galerya obrazów na prowlncyi. Z Rzeszo­
wa donoszą, że p. Stanisław Dąmbski, poseł na 
Sejm i członek Wydziału krajowego, ofiarował ma­
gistratowi tamecznemu galeryę obrazów imienia 
Dąmbskich, która przez'długie’ lata mieściła się w To­
warzystwie sztuk pięknych w Krakowie z warun­
kiem, że przynajmniej raz na tydzień będzie do­
stępną dla publiczności, szczególniej zaś dla nczącej 
się młodzieży.

Z  kolei. Z dniem 15 maja b. r. otwarto na 
szlaku Orłów-Tarnów pomiędzy stacyami Stróżem i 
Bobową przy km. 48 476 w obrębie ck. Dyrekcyi 
kolei państwowej w Krakowie przystanek osobowy 
„Bobowa miasto" dla ruchu osobowego i pakunko­
wego. Bilety jazdy wydaje się na przystanku, eks- 
pedycya pakunków odbywa się za opłatą należy- 
tośoi w stacyi oddawczej.

Stowarzyszenie jaroszów warszawskich liczy 
dwudziestu siedmiu członków, więc bardzo nie­
wielu, jak na stolicę prawie milionową.

W  Wiedniu jest kilka towarzystw wegeta- 
ryańskich i liczą one prawio do 100.000 członków. 
Prezesem warszawskiego stowarzyszenia jest dr, 
Drzewiecki.

Kryształy żyją. Pewien uczony włoski w Ne­
apolu wystąpił z teoryą, że kryształy żyją, to jest, 
że rosną nie przez nakładanie się tej samej mate 
ryi nieorganicznej na istniejące jnż ciało kryształu, 
ale że posiadają wszystkie funkeye egoistycznego 
życia, mianowicie odżywianie się, to jest przyswa­
janie sobie jednoimiennej materyi, rozrost ciała na 
skntek tego przyswajania i wreszcie zanik przy­
swajania, czyli śmierć. Nie mają tylko funkcyi ży­
cia altrnistycznego (rozmnażania się), które pojawia 
się dopiero n pierwotniaków (protozoa) .

Dobry pomysł. Wiadomo, jak często zda­
rzają się wypadki śmiertelnego otrncia z powoda 
pomyłki domowników co do flaszek, zawierających 
lekarstwa. Otóż celem zapobieżenia tym pomyłkom, 
stosnją teraz w berlińskich aptekach wcale dobry 
pomysł jednego z tamecznych lekarzy, mianowicie 
lekarstwa do użytku wewnętrznego podają jedynie 
we flaszkach okrągłych, zaś lekarstwa do użytku 
zewnętrznego i w ogóle niebezpieozne we flaszkach 
wielokątnych. Tak ' więc samo dotknięcie flaszki 
może jnż ostrzedz o niebezpieczeństwie. Prócz tego 
ma tam być zastosowaną do lekarstw metoda sy­
gnałów kolejowyoh, powszechnie znana publiczno­
ści, przynajmniej w ogólnym zarysie. Barwa zie­
lona oznacza drogę wolną, biała zaleca ostrożność 
i zwolnienie biegu, czerwona — niebezpieczeństwo. 
Otóż lekarstwa obojętne nosiłyby etykietę zieloną; 
takie, których nżycie wymaga uwagi i ostrożności 
ze strony pacyenta — biała, a trująoe i zewnętrz­
ne —  czerwoną. Oo prawda, temu systemowi sy­
gnałów zbyt bezwzględnie zaufać niepodobna, ale 
metoda odmiennych flaszek może wydać istotnie 
pomyślne reznltaty. Wartoby, żeby i u nas zasto­
sowano podobną metodę. W ostrożnośoi nigdy prze­
sadzać nie można.

Zmarli. Wincenty Bobrzyński, emerytowany 
profesor gimnazyalny, zmarł w Krakowie w wieku 
lat 72.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano 4 -12 . w poi. 
-j- 19 R. Bar. 769. Podnosi się. Prześliczna pogoda. 

Obrazek z przyszłości.
O b r o ń c z y n i  (do swojej klientki): Wypo­

wiem wspaniałą mowę obrończą, a potem obie — 
zemdlejemy.

Myśl.
A za odstępce, za przeniewieree,
Za wszystko, oo nas gorzko zawodzi,
Dość znaleźć jedno poczciwe serce,
Jeden poczciwy — sta złyoh nagrodzi!

Łuk.

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś w piątek „Sobótki" 

Sudermana. — W  sobotę „Świat na opak* Kap- 
pelera. — W  niedzielę popołudniu „Na zawsze" 
Rydla, wieczorem „Śpiący rycerze" Friedberga.

Coioseum Thorna w pasażu Hermanów: 
przedstawienie codziennie ó godz. 8 wieczorem.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 27 maja.

(Z). Ostatnie doniesienia z Ameryki o 
stanie tamtejszego przemysłu żelaznego są 
nieoo pomyślniejsze, wobeo ozego nastało za­
raz na targa berlińskim lepsze asposobienie. 
Tutejsza giełda odoznła także trochę ten zwrot 
i w walorach żelaznych mieliśmy zwyżkę, Spe- 
kulaoya zwyżkowa w akoyaoh naftowyoh trwa 
dalej, a giełda skwapliwie ohwyta każdą wia­
domość o postępie rokowań, mająoych na oelu 
zorganizowanie galicyjskich producentów ropy. 
Akoye towarzystwa karpackiego przekroczyły 
już kurs 1000. Za akoyę taką nominalnej war- 
tośoi 600 koron płaoono dziś 1016.

Najnowszym senzaoyjnym tematem roz­
mów na giełdzie jest sprawa sprzedaży szlą* 
skioh kopalń i hut, należąoyob do aroyksięoia 
Fryderyka. Sprawa to nie nowa. Już przed 
paru laty bowiem traktował kartel żelazny o 
nabyoie tyoh aroyksiążęoyoh przedsiębiorstw i 
nawet wysłał już komisyę fachową celem ich 
obejrzenia, ostatecznie jednak rokowania ów­
czesne rozbiły się, gdyż oena, jakiej żądał za­
rząd dóbr aroyksiążęoyoh, wydała się kartelo­
wi za wysoką. Obecnie toczą się w tej spra­
wie nowe rokowania, a niestety o kupno tyoh 
wielkich zakładów przemysłowych traktują 
Prusacy. Pod egidą niemieckiego banku naro­
dowego w Berlinie zawiązało się konsoroyum, 
złożone z samych niemieokich kapitalistów i 
ono to chce nabyć aroyksiążęoe huty i kopal­
nie. Podobno zarząd aroyksiążęoy żąda za 
kopalnie i huty 40 milionów koron, a za na­
gromadzone zapasy 12 milionów. Z  Berlina do­
noszą, że rekowania w tej sprawie miały już 
dosyć daleko postąpić.

Z Bukaresztu donoszą, że oztereoh dele­
gatów amerykańskiego trustu naftowego „Stan­
dard Oil Company" ogląda kopalnie nafty 
w Rumunii zapewne w zamiarze ich nabycia.

Kurs rent poprawił się dziś po wczoraj­

szej zniżce. Tylko 37,prooentow e inwestycyj­
ne renty były i dziś sprzedawane i obniży­
ły  się.

Ostatni bilans tygodniowy banku austro- 
węgierskiego wykazuje zmniejszenie się oyrku- 
laoyi banknotów o 28 milionów koron. D zi­
siejszy stan zapasów kruszoowych tego banku 
(1.482,622.000 koron) jest prawie o 24 milio­
nów większy od całej oyrkulaoyi not.

Na giełdzie paryskiej fatalny wynik wy. 
ścigów automobilowych wywołuje przygnębia­
jące wrażenie. Fabrykaoya automobilów stano­
wi bowiem dziś we Franoyi jedną z bardzo 
ważnych gałęzi przemysłu krajowego, a kapi­
tał ulokowany w niej wynosi z górą miliard 
franków Takie zdyskredytowanie wartośoi au­
tomobilów musi oozywiście odbić się nieko­
rzystnie na rentowności odnośnyoh fabryk.

Ostatnie notowania:
Akoye austr. Zakł. kredyt, 66450, węg. 

Zakł. kredyt. 726 00, Anglobankn 275-00, Union- 
banku 527 00, L&ntierbanku 410 50, Bankrerei- 
nu 481-50, Bodanoredit 955 00, Gal. Banku hip. 
000'00, Sfcatsbahny 677 25. Lombardy 45'50, 
Kol. Elbetui.1 425 00, Północnej 6640, Ozer- 
niowłeokiej 579 60, A lpiny 378 50, Rima Mura- 
nyi 468 00, Praskiego Tow. żel. 1655, Fabry­
ki broni 347-00, Tureckie tytoniow. 843 00, Oblig. 
węg. indemnls. 98 25, Renta majowa 100 60. 
Austr. renta koronowa 10080, Węgier, renta 
koronowa 99-25, 56-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem, 98-25, 4°|. Listy Banku krajów. 98'75, 

L Listy Banku krajów. 101-75, 4 %  Listy 
Banku hipotecznego 98-15, 4ł/«*/i Listy Banku 
hip. 101’45, 5*1, Listy Banku hipoteoz. 11200, 
4 °/# Gal. Oblig. propi.c. 99 85, 4#|, Gal. poi. 
kraj. z 1893 r. 98-90, 4®/, Poż. m. Lwowa 96'40, 
Losytureo. 118-50. Marki 11717, Ruble 252 76 

§ Z  kolei. Według obwieszczenia, ogłoszonego 
w Wiener Zeiłung i w Gazecie Lwowskiej, rozpi­
suje e. k. Dyrekcya kolei państwowej we Lwowie 
ofertę na dostawę i montowanie wagi pomostowej 
dla wagonów wraz z bndką żelazną dla stacyi 
w Borysławiu. C. k. Dyrekcya kolei państwowej 
przyjmować będzie oferty najpóźniej do godziny 
12 w południe dnia 12 czerwca 1908. Bliższe wa­
runki dostawy można przejrzeć w o. k. Dyrekcyi 
kolei państwowej, oddział konserwaoyi i budowy, 
III piętro.

§ Bilans kolejowy. W  miesiącu kwietnia b.r. 
dochody kolei państwowych wynosiły: w ruchu o- 
sobowym 4,912.200 K. (8,624.500 podróżnyoh), o 
118.076 K. (— 44.800 podróżnych) mniej, niż w 
kwietniu r. z.; zaś w rnohu towarowym 18,881.800 
K. (2,811.600 ton), o 518.769 K. (-fS.900 ton) 
więcej, niż w kwietzin r. z.

Z tego przypada na koleje galicyjskie w ru­
chu osobowym 1,484.600 K. (847.400 podróżnych), 
o 8,170 K. (—6.800 podróżnych) mniej, niż w 
kwietniu r. z., w ruchu towarowym 8,709.700 K. 
(547.800 ton), o 484.811 ( +  89.800 ton) więcej, 
niż w kwietniu r. z.

Nadzwyczaj niepomyślny stan powietrza w 
w kwietniu b. r., trwający prawie bez przerwy 
przez trzy tygodnie, wpłynął zwłaszcza niekorzy­
stnie isa ruch podróżniczy w ozasie świąt Wielka­
nocnych i sprawił, że dochody z transportu osób 
na obu sieoiach kolejowych, pozostały w tyle, na­
wet za roałemi cyframi kwietnia z. r.

Także co się tyczy ruchu towarowego na ko­
lejach zachodnich, to pozornie tylko wynikła zwyż­
ka dochodów, mimo, że przewieziono o 86,900 ton 
mniej, pochodzi ona stąd, że w kwietniu r. z. wy­
płacono innym kolejom znaozne kwoty, wypadające 
z obrachunku, tak, iż cytra porównawcza zeszłoro­
czna była bardzo niska.

Na kolejach galicyjskich przewieziono więcej 
drzewa rzniętego (za granioę) i budulcowego, oraz 
zboża, nafty, jaj i żywych zwierząt.

Od 1 stycznia do 80 kwietnia b. r. doohody 
kolei państwowych wynosiły w rucha osobowym 
17,149.200 K. (— 880.879 w porównaniu z t m sa­
mym okresem r. z.), w towarowym 66,194.800 
( - f 1,477.476), razem 72,848.600 K. (4-1.147.097).

TELEGRAM? J,PRZEGLĄDU'.
(Depesze poranne).

Rzym 29 maja. Przybył tu aroybiskup 
zagrzebski X . Possilowioz, aby uzyskać in- 
terwenoyę Papieża u rządu węgierskiego w 
w sprawie ucisku i zaburzeń w Chorwaoyi.

Grac 29 maja. Polioya tutejsza przeprowa­
dziła rewizyę w mieszkaniach czterech studentów 
włoskich. Dwóch z nich, Jerzego Pittacoo i 
Humberta DusBafiego, obu słuohaozów filozo­
fii, aresztowano za należenie do tajnyoh sto­
warzyszeń.

Kraków 29 maja. Rada m. Krakowa od­
rzuciła wczoraj wniosek r. T u r s k i e g o  o 
wysłanie delegata na wiec narodowy we L w o­
wie. Przystąpiono do dyskusyi nad nowelą do 
statutu Kasy oszozędnośoi m. Krakowa, wpro­
wadzającą w  żyole stały komitet rewizyjny z 
trzech członków i posadę trzeoiego dyrektora, 
wynagradzanego dziennemi dyetami za sprawo­
waną ozynnośó. Referent P o n i k ł o uzasadniał 
potrzebę utworzenia komitetu rewizyjnego i po­
sady trzeoiego dyrektora ze względu na energi­
czniejszą kontrolę. Mniejszość zwalczała wnio­
sek, twierdząo, że tworzenie nowych posad jest 
zbyteozne i obciąży budżet kasy. Dr. G r o s s  
mówił półtorej godziny. O 7,10 wniesiono do 
bocznej sali kolaoyę. O godz. 10 przystąpiono 
do wybort. mówoów jeneralnyoh. Przedtem 
przemawiali radni Gross, Flschler, Rotter i Frfi- 
ling, a jako mówcy jeneralni: pro Sainfeld, 
contra Bandrowskl. O godz. 7*12 uohwaliła Ra­
da w  imiennem głosowaniu 33 głosami przeoiw 
13 przejść do dyskusyi szozególowej 1 dysku- 
syę tę rozpoozęła.

Poznań 29 maja. Na podstawie dat urzę­
dowych, w katastrofie na W arcie utonęło tylko 
jedenaścioro dzieci,

Drezno 29 maja. W czoraj przyszło tu do 
zaburzeń, g d y i strejknjąoy robotnioy budowla­
ni napadli na robotników praoująoyoh, usiłująo 
spędzić ich z roboty. W ezwano żandarmeryę, 
która przywróoiła spokój. Skutkiem pośredni­
ctwa burmistrza strejk zażegnano.

Fłume 29 maja. Tutejszy Bank kredytowy 
wraz z węgierskim Bankiem kredytowym zamierza 
założyć filię w Tientsinie celem skierowania handlu 
węgierskiego do Azyi wschodniej.

Wiedeń 28 maja. K o m i s y a  c e l n a  uchwa­
liła wczoraj pozycyę taryfową „maszyny*, według 
projektu rządowego. Następne posiedzenie 8 czerwca.

Kraków 29 maja. W  sprawie nowej, szerzą­
cej się w Krakowie chorobie klinika chorób we­
wnętrznych stwierdziła po dokładnem badaniu 
bakteryologicznem, że ma się tu do czynienia z kli­
nicznie nieznaną odmianą influency.

(Depesze popołudniowe).
Kraków 29 maja. Dziś rozpoczęły się obrady 

delegatów Tow, wzaj. ubezp. Najpierw odbyło się 
ponfne zebranie delegatów, a o godz. 11 rozpo­
częło się jawne. Zjazd delegatów liczny. Obrady 
zagaił prezes Męciński, wskazując na pomyślne wy­
niki we wszystkich działach i na to, że Towarzy­
stwo zyskuje ooraz szersze zaufanie nietylko w kraju, 
ale i zagranicą.

Kraków 29 maja. Na zjazd dziennikarzy sło­
wiańskich do Pilzna wyjechali stąd redaktorowie 
Chyliński, Beaupró, Karcz i Prokesch, oraz przy­
były tu z Zakopanego dr. Ostaszewski-Barański,

Budape&zt 29 maja. Dziś o godz. 8 nad ra­
nem nastąpiła w Towarzystwie akcyjnem węgier­
skiego przemysłu naftowego eksplozya kotła. 1 ro­
botnik zabity. 2 śmiertelnie, a 1 ciężko ranni, 
Dzięki interwencyi straży oohotniozej, ndało się o- 
calić 9 wielkich rezerwoarów naftowych, które znaj­
dują się niedaleko kotła.

Kraków 29 maja. Towarzystwo wzajemne­
go kredytu odbyło walne zebranie pod prze- 
wodDiotwera p. Męcińskiego. Udzielono dy- 
rekoyi absolutorynm, uchwalono z czystego zy ­
sku 110.000 kor. przeznaczyć 1 0 7 0 dla rady 
nadzorozej, ustanowić 47 ,°/, dywidendy od 
udziału, a resztę przenieść na rachunek bieżą­
cy  na rezerwę na ewentualne straty wekslowe.

Kraków 29 maja. W czorajsze posiedzenie 
Rady miejskiej zakończyło się trzy kwandran- 
se na 2-gą w nooy. W  szczególnej dyskusyi 
uohwalono 44 paragrafów noweli do statutów 
miejskiej Kasy oszozędnośoi.

Londyn 29 maja. Na wozorajszem posie­
dzeniu i z b y  g m i n ,  po przemowie Dilkego, 
który podnosił rzekomą sprzeczność między za­
patrywaniami Balfoura, zwolennika wolnośoi 
oelnej, a Chamberlaina, zwolennika ceł oohron- 
nyoh, —• zaprzeczyli tak Balfonr, jak Cham­
berlain, jakoby między nimi były  jakiekolwiek 
zasadnicze różnice. Balfour zaznaczył, że za­
prowadzenie ceł na środki żywności jest abso­
lutnie wyklnozone i że żadna zmiana oeł an­
gielskich ani na tej, ani na przyszłej sesyi 
parlamentu nie przyjdzie pod obrady.

Santiago de Chili 29 maja. W  porcie Iqni- 
que stwierdzono 8 wypadków dżumy, z których 6 
było śmiertelnych. Komnnikacya okrętowa po 
większej części przerwana. Tu i w Valpara so za­
rządzono ścisłe środki ostrożności.

Paryż 29 maja. „Towarzystwo oohrony ży­
cia ludzkiego na ulicach" wystało do króla angiel­
skiego Edwarda depeszę z prośbą o zakazanie wy­
ścigu automobilowego o nagrodę Gordon-Bennet, 
wskazując na ostatnie zarządzenia Francyi i Hi­
szpanii.

Budapeszt 29 maja. Pomocnicy handlowi 
urządzili tu demonstracyę celem osiągnięcia zupeł­
nego odpoczynku niedzielnego. W  tych sklepach, 
w których kupoy sprzeciwiają się znpełnemn spo­
czynkowi niedzielnemu, rozlali pomoonioy amoniak 
rozsypali proszek karbolowy, aby zmnsió kupującą 
publiczność do opuszczenia sklepu i unikania go. 
Wmięazała się do tej sprawy policya.

Londyn 29 maja. Times otrzymał od swego 
petersburskiego korespondenta telegram z do­
niesieniem, że rząd rosyjski kazał mu bezzwło­
cznie opuśoió granioe Rosyi. Jako termin wy­
jazdu ustanowiono najpierw dzień wozorajszy, 
leoz za pośredniotwem angielskiego ambasa­
dora dano korespondentowi jeszoze 3 dni czasu 
do uporządkowania swych spraw.

H O T E L  Q E O R G E 'A
Przyjechali dnia 29 maja. A. Doschot z Pała 

chicz. W. Fenz z Krakowa. A. W . Nilsson z Mahno. 
K. Paygert z Sidorowa. A. Herms z Odessy. Br. 
M. von Bauer i E. Krizerowa z Wiednia. Hr. A. 
Romer z Wierzbicy. Hr. K. Czosnowski z Podola 
ros. A. Skibniewski z Olecka.

H O TE L  EU R O P EJS K I.
Albert Sskowron.

Lwów — Plac Maryaoki 
Przyjechali dnia 29 maja. Br. E. Harsdorf 

z Podola ros. Konsul W. Stanek z Liyerpoola. Z. 
Bohosiewicz, L. Brauer i Fr, Lów z Wiednia. K. 
Wysocki z Ostoburza. A. Schiitz z Krakowa. Dr. 
J. Rutkowski z Ustrzyk. T. Polański ze Stoków. 
W. Cichowicz z Poznania. A. Tiirmanowa z Rawy 
rnskiej. M. Horwitz z Brzeżan. R. Tag z Berlina.
A. Valentin z Bukowiny. J. Tscherny z Tryestn. 
J. Januszkiewicz.

Rok założenie 1853.

ii i
pod firmą.

A u g u s t  S c h e l l e n b e r g  i S y n
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 

poleca do ciągnienia 1 czerwca b. r. 
P r o m e s y  

na losy państwowe z reku 1864 po K. 14, a na 
połówki tyohże losów po K. 8 —  oraz 

Kwity poborowe
na powyższe losy państwowe, splac&lne w ratach miu- 
sięcznyoh po K. 20 lub K. 10 — a prawem gry od chwili 

złożenia pierwszej raty.
O łów na w ygrana K. 3 0 0 .0 0 0

Wiedeń 29 maja. Kursa giełdowe.
Losy: a) prooentowe:

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1890 8,/• 275.60 
„ „ „ 1889 8 %  00000

Tow, żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4*/, 270.00 
Uregulow Dunaju z r . 1880 100 z,. 5*/, 275 — 
W ęg. Banku hipoteoznego po 100 zł. 4%  255.00 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2%  89.00 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 11800 

b) bezprocentowe:
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. 18.75, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 48800, Olary 40 
zł. m. k. 162,00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
84.25, Losy m. Krakowa 20 zł. 74 00. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 69-00, Ofen 40 zł. 170.00, 
PalflFy 40 zł. m. k. 170.00, Ozer w. krzyża-austr. 
10 zł. 54-35, Ozerw. krzyża węg. 5 zł. 27.00 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 68.— , Salma 
40 zł. m. k. 234.— , Pożyczka saloburska 20 zł. 
75.00, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 270.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 441.— .

Wiedeń 29 maja. (Giełda towarowa;.
Oukier 2200 (spokojnie). Spirytus 4100 (sil­
nie). Naftę niezmieniona.

Berlin 29 maja. (Zamknięcie giełdy) 
(Podług obliozeuia procentowego). Banknoty 
austryacki e 8585. Spirytus 00.00.

Peryż 29 maja. (Zamknięcie giełdy) 
Trzyprooent. renta 98 05 Mąka („FJear de Pa- 
ris“ ) 32 75.

Frankfurt 29 maja. (G iełda zagrani­
czna). Kredyty austryaokie 208-80. Koleje pań 
stwowe 145-26 exoiusive kupon. Alpiny 000 00 
Disoonto 185'30. Laura C00 00

Wiedeń 29 maja. T a r g  z b o ż o w y .  
Kursa niezmienione. Pogoda: piękna.

Budapeszt 29 maja. (Giełdą zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze­
nica na maj 0-00— 0’00, ua październik 7-68—7-59, 
żyto na październik 6-64—6’66; owies ua maj 
0-00—0 00, na październik 5-52—5*53 Kuku 
rudzu ua maj 0 00—0-00, ua lipieo 6 85—6 36. 
Rzepak na sierpień 12 40— 12 50. Oferiy do­
bre. Ohęó kupna: słaba. Usposobienie spokoj­
ne. Pogoda: wiatr.

H O T E L  FR A N CU SK I.
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
enedska restauracja z pokojem do fniadań, cu- 

, kiemia w miejscu• 1
L w ó w  — P l a o  M a r y a o k i .

Przyjechali dnia 29 maja. J. Biliński z Szar- 
panieo. A. Gretschel z Grabowy. W . Zeregiewicz 
z Horozanki. S. Doroiyński z Rohatyna. K. Cyga 
z Buska. K. Brzeziński z Zaleszczyk. E. Zauderer 
z Łancnta. O. Weber z Cieszyna. W. Rojecki z 
Rawy rnskiej. K. Gorzycki z Borysławia. J. W o­
źniakowski z Dochnowa. L. Klein z Budziejowic.
B. Jokl i A Hartmann z Wiednia. M. Zajączkow­
ski z Liaowieo. A. Tyszkowski z Zadnbrowiec. N. 
Modzelewscy z Królestwa Polskiego. B. Słonecki z 
Brzeżan. i

n a d e s ł a n e .
Bubryka te nie pochodzi od Redakoyi, nie bierze też ons 

z ł  nią na ziebie żadnej odpowiedzialności.

H ielm oin y Ju liu sz Schaumann, a p teka rz  
te Stockerau.

Dla ułatwienia złego trawienia, proszą Pana o na­
desłanie mi 5 pudełek Pańskiej soli żołądkowej za po­
braniem pooztowem.

Z poważaniem Andrze| Plesche.
G e s o h w e n t ,  19 sierpnia 1899.

Dostać można u producenta aptekarza Juliusza 
Schaum anna w  Stockerau, jakoteł we wszystkich 
aptekach austro-węgierskich. Cena jednego pudelka K. l-60 
Posyłki odbywają się codziennie przy odbiorze najmnie 
dwóch pudełek.

P IS Z C Z A N Y
Najznakomitsze uzdrojowisko siarczano-mnłowe dla reu- 
matykÓW w cierpieniach stawów i kości po złam a­
niach i zwichnięciach, w podagrze, Herwobólach zwła­

szcza przy Ischias. Sezon od 18 maja.

Lekarz ordymiąr Dr. A l. Teichmann.

Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy „Marjówka1
pod Lwowem.

Sezon rozpoczynam 15 maja. — Zgłoszenia i wyjaśnienia 
pod adresem: Dr. Józef Zakrzewski, Lwów, Akademicka 28.

Dr. A. Z. Kołaczkowski
(ordynuje jak dawniej od 1 maja w K A R L S B A D Z IE ; 

8TADT ATHEN, naprzeciw kolumnady Muhlbrannu.

Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 29 maja.

Marki U  7-22, renta mąjowa 100-60, węg 
renta koronowa 99.26, Akcye : austr. zakł. kredyt 
664-26, węg. zak. kred. 726 00, anglobankn 276 00 
nnionbanku 527-00, bankyeremn 482 00, lander- 
bankn 41160, kolei państw. 681.00, lombardy 
46-50, akcys kolei Elbethal 426.00. fabryki broni 
000.00, tytoniowe 000.00, alpiny 877.60, Rima Mn-
ranyi 468 00, prags, Tow. ż e l .  ■— , losy ta
reckie 119.00, ruble 262-75. Usposob. dobre, 
w— g w— W H — — — — B— — H—

Lw ów  22 maja. (Z izby nandlowej).
Obliozenir w walucie koronowej.
A k c ye  za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

42C Koron ■—.— do — ■— .Kolej Lwowsko-Oaern.-Jaska 
po 400 kor 578.— do 679.— . Banku hipoteoznego po 
400 koi. 540-00 do 660-00. Akoye garbarni w Kneszowie 
pc 400 kor. —•— do — ■— . Tow. bodowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron — -— do 860-— . Banku dla 
handln i przemysłu po 400 k. 000*— 260-— do.

Llaty zastawne za satnkę: Banko hipot. galic. 
5 proo. los. w 60 lat z 10 proo. prem. 111-26 do 000.00 
4 i pół proc. los. w 60 lat 101-— do 101-70. 4 proo. los. 
w 60 lat 97.70 do 00-00. Banko kraj. 4 i pot proc. los w 
51 lat 101-60 de 102*20. Banko kraj. i  proc. los w 67lat 
99-00 do 99'70.—Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi­
sja) 98-20 do 0000, 4 proo. los w 41 i pól lataoh 98-40 
do — •—, 4 proc. los w 60 lat 97'90 do 98-60.

Obllgl za sztuką : Gal. fnnd. propinacyjnsgo 4 pro. 
99.70— 100.40. Bukowińskiego fund. propin. 5 proo. 108-60 
do — . Kom. Banka kraj. 6 proc. (II emisyi) 102-40 dc 
— . Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98-80 do 99.60. Pożyczki kraj. z r. 1878 
proo.— -— do—•— 4 proo. ■ 1898 r. 99-80—100-00, mia­
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 96-20 do 98-90, 41/,*/# 
po 200 koron 101-50 do 000.00.

Monety. Dukat oesarski 11-24 do 11-40. Napoleon- 
dor 19-00 do 19-20. 100 ruble rosyjskie papierowe 25200 
do 264-60. 100 marek niemieckioh 116-90 do 117-60.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1903 roku według czasu środkowo­

europejskiego.

Przychodzą do Lwowa :
Krakowa: 2 3 1 * , 1 .3 0 , 8 .4 0 * ,  6.10, 8.56, 5.60,9.60* 

Z Bzuszowa : 10.25.
Z Podwoloczysk: (na dworzec główny): 2 .3 0 ,  7.65, 6.80, 

10.20*; na Podzamcze: 2 .15 , 7 85, 5.06, 10 08*.
Z Tarnopola: 8.i)0* (na dw. gł.) 8.09* na Podzamcze.
Z Ozerniowiec: 1 2 .20 -* , 1 .4 0 , 6.20, 540, 9.20*.
Ze Stanisławowa: 11.15, 8 .10 .
Ze Stryja: 7.46, 1.10, 4.85, 10.40*.
Z Kawy i Sokala: 8.15, 5.65.
Z Janowa: 7.40, 1.25, 9.25*, 10.07* (od 17J5 w niedziele

i święta).
Z Brzuchowic: 6.60 (od 17J5), 8.14 (od 17]5 w niedziele i 

święta), 8.04* (od 17i6 w niedziele i święta). 8.25* (od 
16 6 w dni powszednie), 9.12* (od 17|5 w niedziele i

Z Tncbli: 4 85 (od 16|6).
Ze Skolego: 4 85 (od 1|5),
Z Pustomyt; 9.86 (od 1|6 w niedziele i święta).

Odchodzą ze Lw ow a:
Do Krakowa: 12 4 S *  8 .2 5 ,  2 .5 0 ,  4.10* 8.85, 6.15*, 10.55* 
Do Rzeszowa: 8 25.
Do Przemyśla: 7.20*.
Do Podwoloczysk z dworca głównego: 1 .5 0 , 6.80, 9.—*, 

11.—*; z Podzam -za: 2  0 4 ,  6.43, 9.20*, 11.24.
Do Tarnopola: 10.40 z dw. głównego, 10.57 z Podzamcza 
Do Czerniowiec: 2 .51*, 2 .4 0 ,  6.22, 10.35, 10.42*.
Do Stanisławowa: 6.06*.
Do Stryja: 6.45, 9.05, 8.05, 6.40*.
Do Rawy i Sokala : 9.40, 7.10*,
D'1 Janowa: 9.15, 1 14 (od 175 w niedz. i święta), 8.15, 

6.80*, 9.55 (od 17 5 w niedziele i święta).
Do Brzuchowic: 6.50* (od 17/5), 2.10 (od 17|5 w niedz i 

święta , 8.80 (od 15 6], 8.14* (od 17|5 w niedziele i 
święta)

Do Tucali: 8.06 (od 15 6). ,
Do Skolego 8.0> (od 1,6).
Do Pustomyt: 1.55 (od 1[6).

U w aga. Pociągi pospieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no­
cna liczy się od godz. 6 wieozór do 5 min. 59 rano.

Publiczna hala aukcyjna
Lwów, pasaż Mikolascha.

W Y S T A W A  rzeozy przezuaozonyoh na sprzedaż warta widzenia z powodu znaoznej ilośoi dzieł 
sztuki i starożytności. Również mnóstwo rzeozy do praktycznego użytku, ja k : meble, dywany, 
fortepiany, powozy, maszyny do szyoia, rowery, maszyny do pisania, złote i srebrne przedmioty, 
ohińskie srebro, zegary, ubrania itd. — jednem słowem wszelkiego rodzaju ruohomośoi tanio do nabyoia.

Licytacye odbywają się co tydzień we czwartki 
o godz. 4ej popołudnia.

W ystawa otwarta od 8 rano do 8 wieczorem, w 
niedzielę i święta od 9ej rano do 12ej w południe.

B iuro  do przyjmowania rzeczy 
do sprzedaży otwarte codziennie 
od 9zj rano do 12'/, w południe, 
dla drobniejszych izaozy taki* 

i popołudniu od 8 do 6.



PRZEGLĄD * dnia 30 Maja 1903

Małżeństwo wdowca.
(Z  francuskiego.)

(Ciąg dziwy,
— Prawdziwą matką dałeś twemu dziecku !— 

powtarzał Rolandowi z rozozuleniem.
Roland już to sam wy miarko wał. Dobroć 

i niestrudzona troskliwość młodej kobiety dla 
jego dziecka nie mogła ujść niepostrzeżenie, to 
też czuł on się żywo pooiągnfęty do Klemen­
tyny, w której od trzech miesięcy, jak żyła u 
jego boku, daremnie dopatrywał się jakiejś sprze- 
oznośoi z sobą samą, lub niedoskonałości. Mu­
siał sobie przyznać, że znalazł istotę idealną 
w swoim rodzaju i jakby stworzoną do nie­
wdzięcznej roli, jakiej Bię podjęła.

Posiadała ona wszystkie subtelności, zale­
ty  i wdzięki kobiece, tylko tak jak pięknemu 
krajobrazowi brak słońca, tak tej wytwornej 
organizaoyi brak było serca. To też szła ona 
obok niego po drodze życia, niezdolna poko­
chać go, ani znienawidzić, wzbudzając wzamian 
li tylko braterskie przywiązanie. Dumny z wier­
ności, dochowanej pierwszej swsj żonie, trwał 
nieraz godzinami całemi przy drugiej, dotykał 
jej dłoni i czoła, nie ozująo potrzeby przyci­
śnięcia je j do seroa. Obeonośó jej jednakże by ­
ła mu nieskończenie miłą i osładzała mu życie. 
Zarówno jak pozagrobowa cześć dla pamięci 
Florki, tak ten szacunek i wysokie usnanie, 
jakie miał dla niepospolitego charakteru K le­
mentyny, broniły ją przeoiw jego namiętności.

— Gdybyśmy się byli pożenili wcześniej...— 
zaczął pewnego dnia, ośmielająo się. —  A le ty 
nie domyślałaś się może nawet, Klementyno, 
że byłaś moją pierwszą miłośoią ?

— W  takim razie musiał to być płomyczek 
miłości bardzo słaby i prędko zagaszony — 
odparła z trochę przymuszonym uśmieohem.

38) —  O ! nie tak znowu słaby, jak myślisz. Mój 
ojciec musiał wiele cebrów zimnej wody wylać 
na niego, aby go stłumić. Jego zapatrywania 
dziwnie zmieniły się od tego czasu, ale zawsze 
z zasady przeoiwne były  moim. Byłem okro­
pnie nieszczęśliwym kiedyś z powodu oiebie.

— Ileż to dni trwało ?
— Już oo najmniej pow iedz: tygodni. Ob­

ciąłem się na jednym egzaminie z twojej przy­
czyny.

— Jest to grzech, którego nigdy nie wyrzu­
cało mi sumienie.

— Tak, nie byłaś nawet na tyle litościwą, 
aby się domyśleć, oo się w mojem sercu działo, 
i podczas kiedy ja rozpaczałem, ty żyłaś sobie 
dalej spokojnie i bez troski. Nie ma to jak 
pancerz nieświadomośoi, jakim się okrywają 
młode dziewczęta, podczas kiedy nasze seroa 
pękają z serdeoznego bólu jeszcze na ławkach 
szkolnych.

— O oh ! w tym okresie żyoia seroa goją się 
tak ła tw o !...

— To prawda, i może szkoda, że tak jest. 
Pierwsze uoznoie zazwyczaj lepiej bywa uloko­
wane niż drugie, a zwłaszoza trzecie. Ja mia­
łem zawsze dobry gust. Byłaś śliozną dziew­
czynką, Klementyno, w siedmnastym roku, i 
kiedy się ubrałaś w pewną niebieską sukienkę, 
traciłem za tobą głowę.

Obojętna na te pochwały, młoda kobieta 
zdawała się cała zajęta śledzeniem ruchów ma­
łego Olesia, który czołgał się po dywanie za 
swoim mechanicznie poruszanym królikiem.

— Ale ja, jaki śmieszny byłem w tej po­
rze ! —  oiągnął dalej Roland rozweselony. — 
Nasza pierwsza młodość nie posiada nroku wa­
szej. Wewnątrz pustka, a na zewnątrz nadę- 
tość, brak najprostszej logiki, a przy tern mnó­
stwo pretensyi i zarozumiałości, monokl w oku, 
a brak wąsów. Nic się nie dziwię, żeś wtedy 
nie zwróciła na mnie uwagi.

Klementyna zdobyła się nareszcie na 
\ uśmiech.

— Nie obmawiaj młodości, Rolandzie — rze­
kła, — Nawet jej drobne śmiesznostki nie są 
pozbawione zalet naiwnośoi i szozerośoi. To 
tak miło ohwilami puścić sobie wodze i pozwo­
lić sobie być samym sobą, nie troszoząo się o 
to, oo sobie drudzy o tem pomyślą. Przesadne 
zwraoanie uwagi na swoje zachowanie przecho­
dzi nieraz w hfpokryzyą.

— Chyba nie do mnie stosujesz ten zarzut ?
— O ch ! nie — zapewniła żywo, a po ohwśli 

dodała pow ażnie:
— Nie znałam nigdy człowieka równie uczci­

wego i lojalnego, jak ty.
Jemu serce uderzyło radośoią i dumą. K le­

mentyna ceniła go wyżej od wszystkich... w y­
żej od tamtego i

A le nie czuła się usposobioną dodać co­
kolwiek do tej uwagi, a w tejże chwili mały 
Oleś, porwawszy swoją zabawkę, z minką 
przerażoną nadbiegł do rodziców, krzycząc 
wielkim g łosem :

— To ja to zrobiłem ! to ja !... ja !...
I  pokazywał dużą dziurę w haftowanym 

swoim fartuszku.
—  Ooh! jak to brzydko! — odparła K le ­

mentyna tonem głębokiego przejęcia, który 
złagodziła natychmiast ozułą pieszczotą..- Ale 
dobrze, że się sam przyznałeś.

—  Uozoiwośó ojoowska! —  zauważył Roland 
z uśmiechem, podczas kiedy maleo uspokojony 
odchodził z powagą, aby drugą dziurę zape­
wne rozedrzeó obok pierwszej.

— Czy jesteś tylko pewny, że jego ojoieo 
tak łatwo przyznałby się do w iny? — szepnę­
ła żona.

Roland nie śmiał tego zaręczyć. Odszedł 
do- swego pokoju dla dokończenia pilnego ja­
kiegoś listu, ale spostrzegłszy, iż zapomniał

swojej srebrnej oygarnioy, wrócił przez oszklo­
ną galeryę do salonu. Dywan tłumił odgłos 
jego kroków, tak, że zbliżył się niesłyszany 
przez nikogo i rzuoił okiem do wnętrza przez 
szklane drzwi, które pozostały otwarte.

Biały królik leżał porzuoony na ziemi, 
a mały Oleś stał przy kominku, na tem sa­
mem miejscu, gdzie on stał przed chwilą. K le­
mentyna klęczała przed nim, obejmowała go 
w ramiona, okrywała pocałunkami i tuliła do 
piersi namiętnym uściskiem miłości macierzyń­
skiej, której źródła szukać należy głębiej je ­
szcze w sercu.

Roland przystanął jak wryty.
—  Mój ukoohany! moja dzieoin© najmilsza!

Słowa te, wyszeptane zdławionym głosem 
i jakby wyrwane z seroa siłą niepohamowane­
go uczucia, obiły się o słuch jego wstrząsają- 
cem wrażeniem. I  naraz stanęło mu przed o- 
czyma promienne widzenie tej kobiety, takiej, 
jaką ją sobie wystawiał czasem w wyobraźni, 
z oozyma pałająoemi wilgotnym blaskiem, 
z ustami drgejąoemi milosnem wyznaniem, 
z ramionami wyoiągniętemi do uścisku, w któ­
rym oddawała się duszą i ciałem, na, śmierć i 
życie. I  sam nie wiedział dla czego zaczął się 
cofać oiohaczem, a potem uoiekł zawstydzony, 
jak gdyby podpatrzył jaką tajemnicę, wstrzą­
śnięty do głębi, jakby to odkryoie, które u- 
csynił niechcący, pomieszało mu wszystkie 
myśli i pojęoia.

Zamknąwszy się w swoim gabineoie, nie 
zapalił cygara i nie usiadł do pisania. Zatopił 
się w myślach swoioh, w pragnieniach i oba­
wach. Przed oczyma jego przesuwały się ko­
lejno Florka i Klementyna, pierwsza z nich, 
kobieta, której piękność porwała mu serce i 
oczy, która posiadała całą Jego istotę; druga, 
która była mu przyjaciółką najlepszą i naj­
wierniejszą i która jak anioł opiekuńczy towa­
rzyszyła mu przez życie.

Naraz zmieniły się role.
Jakże m ógł łudzić się dotąd ? Ta Florka 

należała już do przeszłości, ona, którą śmierć 
dotknięoiem swoich skrzydeł uozyniła białym 
i smutnym aniołem, unoszącym się nad jego 
żyeiem w przestworzach, gdzie tylko pamięć 
i modlitwa doścignąć ją jeszoze mogły, a K le­
mentyna stawała się istotą z kwri i oiała zło­
żoną, drgającą życiem w progu niezbadanej 
tajemnicy miłości, kobietą, która przed chwilą 
tuliła usta swoje gorące w pooałunku i otwie­
rała z uniesieniem ramiona, szepcząc tak na­
miętnie :

— Mój ukochany!..
Te słowa dźwięczały mu dotąd w głębi 

duszy, wzniecając cały świat różnorodnyoh 
przypuszczeń. Czyż w poprzek jego dziecka 
nie szły ono do niego, a może też zwraoały 
się przez mglistą dal do tego, którego miłość 
dałaby jej zakosztować najsłodszyoh rozkoszy 
macierzyństwa ? A  może Klementyna naprawdę 
oddała się duszą całą świętemu i szczytnemu 
zadaniu zastąpienia matki tej sierocie, tak, 
jak zakonnice poświęoają się wychowaniu dzie* 
oi opuszczonych przez rodziców.

W  każdym razie było rzeczą dowiedzio­
ną, że miała serce. I  znowu uosuł się wstrzą­
śnięty dziwnym dreszczem niepewności. Zna­
lazł się pod drzwiami żony, sam nie wiedział 
dla ozego. A  prawda... wszak mieli tego dnia 
wspólnie obiadować u Blamonvillów.

Zastukał i wszedł prawie jednocześnie, 
ale zatrzymał się w progu.

— Przepraszam cię — zaczął.
— Możesz wejść —  odparła Klementyna nie 

odwracająo się. — Czeszę się.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Koncesyonowana Fabryka
n wody sodowej i sztucznych wód mineralnych i lecznicz.

I  „ Z D R O W I E 11
® poleconych przez Towarzystwo Lekarskie Lwowskie i pozostających'
— pod kontrolą Komisyi Przemyśl.-Lekarskiej Lwow. Tow. Lekarskiego g
#  poleca

I  sztuczne wody mineralne i lecznicze
© sporządzane na wodzie przekroplonej ■według rozbioru wód rodzimych, 2 .1 
5  dokonanego przez ® f

L I E B I G A  ł S T R U V E G O :  *Ml
1 wodę sodową w syfonach opatrzonych marką ochronną ■£ |
* „Z D R O W IE " tudzież limoniadki owocowe.

O t w a r t o
w  Pasażu Mlkolasoha 

odL • u J L ic y  I C r ę t e j  
Najnowszy transuski

Chromo-Fotoskop
=  SwiaS i żyoia w barwnych 
=  obrazach plastycznych =

W idoki natury =  podróże =  Sto ­
lice świata =  W yp ra w y nauko­
we =  W ypadki historyczne =  
O b ra z y  z postępu cywillzacyS =  
Sztuka I nauka =  ttd. IM.
=Z m ian a obrazów co łygodnia= 
od 24-go maja 1903.

D r . M i M a s c h ,  P ie t a c h ,  L e w iń s k i m  p ft <ńm U n ln n -R n k lriM
Spółka komandytowa ..2 d .o w .o - I  » ' U W ™

a

Spółka komandytowa „Zdrow ie" 
we Lwowie

ul. św. Marcina 1. 22. Nr Telef. f 44

Wstęp 10 et.
Otwarte ot lOteJ run do lote] wleeior.

'rosim y żądać wszędzie

Selle i Karyego

Najlepszy środek
do czyszczenia delikatnego 

obuwia czarnego i żółtego.

Szczególnie polecenia godne 
noszącym obuwie ze skóry Box- 

calfs, Oscaria, Chevreaux i do lakierów. 
Wiedeń Xll/I.

T T T i T l o  z  ogrodem  na Kastę- 
V¥ i l l c t i  |Awce do sprzedaży. 

P ośrednictw o w ykluczone. O fer­
ty  pod „W illa  z ogrodem " do B iu ­

ra  dzienników P asaż Hausm a- 
na 9 . _____________

Ttóm aczenia  z polskiego na 
niemieckie I z  niemieckiego na 
polskie w ykonuje zupełnie do­
kładnie i w iernie akadem ik. A -  
dres W biurze Piohna.___________

Mleczarnia
syła masło  ̂ centryfugi codzień świeże
po 2- K. 40 h. za k ilo ._________________

Wynajmę dom niewielki na 
przedmieścin. —  K . Bobrzański, we 
Lwowie, ul. Łyczakowska 1. 120.

Najlepszy prawdziwie domowy, zdro­
wy, smaczny wikt tylko na maśle, wy­
daje Jadalnia Michała Drabika pi. 
Smolki 8.

Na sprzedaż
majątki ziemskie w różnych okolicach 

kraju.

Dzierżawy
warków takie z gorzelniami.

■Realności prowincyi poleca i] 
zlecenia przyjmuje

Lwowska Izba załatwień
plac Dąbrowskiego 5.

(w gmachu Towarz. Urzędników pry watn.)

Mydło Schichta
.Je le ń " .K lu c z"Znaki ochronne

Najlepsze, 
najw yda­
tniejsze a 

tem samem 
najtańsze 

m ydło bez 
w szelkich 

szkodli­
w ych 

d o m i e s z e k .

W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .
Kupujących uprasza się o zw rócenie u- 
wagi na napis „S ch ich t", który się znaj­
duje na każdej sztuce m ydła Jakoteż na 
jeden z  pow yższych znaków  ochronnych.

Ekonom
Z powodu wydzierżawienia majątku, jest 
wolny skonom, który przez 14 lat pozo­
stawał na miejscu. Pracowity, energiczny, 
niezbyt wielkie wymagania. Poleca go 
właściciel majątku, zgłoszenia Hilczyce 

p. Złoczów. Rozwadowski.
i > z P. T. Obywateli wię-

JEv t J O r y  kszych dóbr ziemskich po­
trzebuje rutynowanego i uczciwego za­
stępcy w swych interesach, raczy podać 
swój adres do c. k. Nbtaryatu w 
B ó b rce  koło Lwowa. ______

W w ypadkach  zatkania , w k tórych  zaordynow ać należy śro ­
d k i solankow e, n ie należy zapom n ieć o  wodzie

„Wiener mediz. Presse“ 8 marca 1908. 
Właśnie ta woda nadaje się najlepiej w wypadkach chronicznego zatkania.

D r. Lam ereaux
P rofesor Fakultetu m edycznego w P a ry ż u

Prezydent Akademii medycznej.

W yłączna w ysyłka
S. Ungar jun. c. k dostawca nadworny,

Wiedeń I. Jasomirgottstrasae 4.

Nowy rozkład jazdy kolejami
ważny od 1-go maja b. r.

po daj a

KURYER KOLEJOWY
Do nabycia:

Biuro dzienników. Pasaż Hausmana 9,
oraz w księgarniach i trafikaoh.

n H T4 1  „ S y r lu s z " , Lwów, ul 
JEm_i9i ww < 1  8-go Maja 1. 2. — pół
k.ilo 75 ot. 1

^  O c h B °  
Ostrzeżenie!

Publiczność pocznwająca się do obowią 
zkn popierania przemysłu rodzimego, źą 
da w sklepach kopert i papierów listo­

wych wyrobu nowo założonej fabryki

S. W. N IE if lJ O W S K IE G O
ze Lw ow a.

Niektórzy kupcy, zwłaszcza prowincyo 
nalni, którzy z powedów dla mnie nie­
zrozumiałych, wzbraniają aię utrzymywać 
na składzie moje wyroby, pozamawiali 
a swoich dostawców papiery listowe z na­
pisem „W yrób k ra jo w y" i publiczno­
ści żądającej wyrobów Krajowych, jako 
takie sprzedają, wprowadzając ją w błąd, 
a wyrządzając przemysłowi rodzimemu 

i mnie wielką krzywdą.
Oświadczam więc, źo w Kraju istnie­

je tylko jedna fabryka kopert i papierów 
listowych pod firmą S . W. NiemoJoW- 
8ki, że wszystkie wyroby moje zaopa 
trzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więc wyroby papierowe bez po­
wyższej marki a tylko z napisem „W y ­
rób K ra jo w y " nie są w kraju wyra­
biane, a ci, którzy je jako wyroby Kra­
jowe sprzedają, popełniają nadużycie, któ' 
re publiczność powinna napiętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie po 
łożyło kresu dalszym nadużyciom, zmu 
azony będą ogłosić z imienia i nazwiska 
tych kupców, którzy je uprawiają.

S . W. Niemojowski
Pierwsza w Kraju fabr. wyr- z papieru

BUUfflKA ASFALTtl ™t SZEL1U-ŁYSZK.1ŁWICZA
'  L W Ó W  u lita  M A R C I N A  29.

dla

Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q
Przez Wys. o.k. Władze>ząmve autoryzowane

emer. rotmi­
strza

A.Kornber 
gera

w Krakowie 

ul. Karmeli­
cka 1. 24

udziela wyjaśnień i wskazówek we 
w szystkich sprawach, dotyczących 
służby wojskowej, i sporządza po­
śpiesznie i starannie wszelkie odnośne 
podania, — Biuro załatwia również po­
dania dla oficerów w sprawach zawiera­
nia małżeństw i w sprawach dworskich, 
podania do Tronu, podania o pozwolenie 
złożenia konwersyi i podniesienia kaucyi 

małżeńskich itp.

B iuro  iiifo r iic y jo e ! 

spraw

Colosseum
11 senzacyjnych atrakcyj.

dyrekcyą 
E R N E S T A  T H O R N A

B onin  F ran k  ze swoim czytającym i rachującym psem. — W Jllini le  m a- 
sqoC, król prezentów. — T h e 4 B aslor«l’ s, komiczna pantomina. — Józef 
Z ejd o w sk i w swoim repertuarze. — M od jesco  kreolska Patti. — Kałwa 4 
yianza, koryfeusze ekwilibrystyki. — B rotn ers S tarley , akrobaei na kołach. — 
La h elia  F iori, znakomita baletnica. — Lat o ar ó parodya opery. — E m m a  

W eltrow sfea, śpiewaczka liryczna. — P od róże  G uliw era w bioskopie. 
  W  niedzielą i święta dwa przedstawienia o godz. 4ej i 8ej, -

Z wojskowem biurem informacyj 
nem połączony jeat o k. rsątfowo upowa­
żniony Zakład w oiskowo-naukowy 
oraz Pensyonaf. — Prospekty wysyła 
się na żądanie odwrotnie i bezpłatnie.
0 O G 0 O O 0 O O O O O O 0 O 0 O O O

Hamaki ogrodowe 
K rzesła  składane polowe

rozmaitych systemów
Sztalugi składane polowe

T T o a o t - l r i  n a  f a p b V o l e j n e  
I L a i D C i u i i i  | a k w a r e l o w e

Parasole dla malarzy 
Bloki szkicowe

w wielkim wyborze najtaniej u

Alojzego Hubnera
we Lwowie

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plohna ul. Karola Ludwika 9.

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
i uniwers. reklam y

A d o l f a  C h n l a w s k i e g o
Wiedniu, V I., Getreidem arkt N r. 13. (Telefon 2432).

przyjmuj©: przedpłatą i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świata j zamówienia 
oa wykonanie: afiszów, szyldów, illustracyi etc. przez pierwszorzędnych artystów. 

Udzielanie autentycznych adresów.

:

^  Znakomitą bryndzę majową
poleca najtaniej handel Leonarda Sole­
ckiego we Lwowie ul Batorego jh 2.

Poznańskie „JćuukTe
poleca : Nauozycielkę z Hotelu Lambert, 
wysoce muzykalną, biegłą w języku 
francus. Nauczyeieikę Francuzkę muz. 
Nauczyoielki Polki i Niemki egz. z fran­
cus. Bony Polki i Niemki Osoby do to- 
waraystwa i *arządu z dobr. rodzin. N. 
Ginter, wyższa nauczycielka. Poznali 
Posen Wieneratr. 8. part,

Do wydzierżawienia
folwark w powiecie złoozowskim, obszar 
około 500 morgów urodzajnej roli i 180 
morgów łąk. Zgłoszenia pod adresem: 

Nossówka poczta Rzeszów.______ _
Bonę niemkę z  francuskim  |ę- 

zykiem  I bonę polkę poleca biu­
ro Zagórskie] Lw ów  ul. C h o rą ż- 
czyzn a  7.

wszelkiej kategoryi, 
D i U Z l L y  dworską i miastową po­
leca Agenoya Iwanowski, Lwów, Ka- 
mińskiego 6.

PRZECIW MOLOM!!!
A ntim olinę w pudelkach 
N aftalinę 
K am forę  
L iście  pacznlow e 
Saszetki angielskie z przyje- 

jemnym zapachem 
P roszek  przeciw ow adom  
Tynk tura przeoiw pluskwom
Przeciw szwabom i karakonom
specyalny proszek własnego wyr. 

poleca
j S p

Skład farb, lakierów i pokostów 
w e Lw ow ie ul. Kopernika

Wina naturalne
■ w ęgierskie i austryackie wybo-
11 owe wysyła codziennie w beczułkach 
I od 26 liter wyżej 100 liter, od 60 K.

Ido 180 K. Stołowe, wytrawne i stare 
wina, tak białe jako też i czerwone. 
| Cenniki franko rozsyłam odwrotnie. 

Z Wysokiem poważaniem

t T o m a s z  G ó r o w i c z
Budapeszt, IV  Hasty a uteza 20.

Kapelusze damskie slomtac
odnowić można całkow icie :

T  f t l r i  D f D T l l  kolor jasno- 
t 7 ż l l .nje|j;eaiĉ {.iemno

niebieski, zielony, popielaty, żółty, 
jasno brązowy, ciemno-brązowy, fiole 
to vy, jaano pąsowy, ciemno czerwony,

czerwony i jest do nabycia^ u

Alojzego Hubnera
we Lwowie.

Niezrównanej dobroci kuracyj 
ny koniak praw dziw y francuski, 
cała butelka zł. 3 .5 0 , pół 1.80, 
ćw ierć but. 1 z ł. poleca handel 
Leonarda Soleckiego we Lw o ­
wie ul. Batorego 2. W ysyłki ot 
2  butelek odwrotnie do każdef 
m iejscowości.

Przedsiębiorstwo przewozu
i t r a n s p o r t u  m e b l i

Józef J. Leinkauf
Lwów, plac Smolki 3

poleca

swoje iowe sprowadzana wozy idlinre.
Przedsiębioratwo dowozowe o. k. auatr. kolei państwowych, — Spedycye

wszelkiego rodzaju

Na wszystkie
bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejsco­
we, wiedeńskie, zagraniczne, tygodniki, ilustracye 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żurnale, 
przyjm uje prenumeratę z  dostawą w miejscu lub 

wysyłką na prowincyę, po cenach redakcyjnych

W korzystnem  po­
łożeniu bardzo ta­
nio do sprzedania.

Wiadomość: Kaspra Bocskowskiogo 1.10, 
H  piątro, drswi 9.

Lwów , pasaż Hausmana 9.
' Ogłoszenia do *■; ystkich pism najtaniej. ■*

HANDEL HERBATY I K A W Y

E d m u n d a  B l e d ł a
ws Lwowls, ul. Teatralna 3

HERBATĘ
poleca 

sbioru majowego: 
półki. Congozł. l -f>0 
Scnchong czar. 2-— 
— zbiór majowy 8-— 
Kaysow czarna 4*— 
Mdange dcLon. 4*— 
Wysiewkj herba­

ciane . . 1-8 ■ 
Wysiewki z najle­
pszych herbat 1-60

naprzeciw Katedry.
poleca najlepsze «»t©ukt

c smaku czystym aromatycznym,
ktńze rozsyła franko opłacone do 
sażdoj stac.yi pocztowej 4*/, kilogr.

w woreczku 
Portorico . . . 9'—  pól k. —-90
Cuba grobo-ziarn. 9’50 
Oeylcn zielona 10.— 
Oeyl. s. przednia 10-40 
Ceylon z. g. siarn. 10-75 
Cejlon ziel. perł. 10.75 
i? occa arab. arom, 10-75 
kw*. iłot* 10-75

s
m
9

:
9
l
l-•90  

1- 
1-04 •  
l-oe m 
1-08 5 
1-08 i 
1.08 i

OD«kowsu.ie nie Hcsy się. #
Zamówienia s prowincji wysyła się odwrotną pooztą. 9

9 m * 9 9 * m % 9 * 9 * * 9 9 9 * 9 9 9 9 9 9 *

Zaproszenie do przedpłaty na
1903 r. Rok V -ty

NOWOŚCI MUZYCZNE
dawniej „M ELOM AN")

Miesięczni) ulowy ca fortepian z ‘  A J p i a f t i e i  literacku
pod redakoyą Zygmunta Noskowskiego.

Dział nutowy obejmuje wszystkie rodzaje twórczości muzycznej swojskich 
i zagarnicznych kompozytorów, to jest wyjątki z oper, utwory klasyczne 

salonowe, do tańca i na 4 ręce.
Czasopismo daje rooznie 2 0 0  stronic nut dużego formatu, warto 

ści w handlu księgarskim przeszło rb. 25.
W  roku 1903 „Nowości Muzyczne” drukować będą, utwory forte 

pianowe, nagrodzone na ogłoszonym przez redakcyę konkursie imienif 
Konstantego księcia Lubomirskiego dla polskich kompozytorów.

Program działu literackiego : artykuły muzyczno-pedagogiczne, spra 
wozdania ze sceny i estrady, biografię artystów, kronika muzyczna, ilu­
stracye i odpowiedzi od redakcyi.

„Nowości Muzyczne” , przy współpracownictwie powag artystycznych 
mają za główne zadanie : obok rozwoju twórczości swojskiej muzy, obro­
nę interesów naszych muzyków na kaźdem polu ich działalności.

P ie n u m e r a t a -w r y  a o s l :
We Lwowie i na prowincyi * przesyłką pocztową;

Kwartalnie 4 korony — Półroosnie 8 koron — Rocznie 16 koron 
Numer pojedynczy t korona 40 hal.

E kgpedycya d la  Lwowa i G nlicyi :

dzienników Sokołowskiego, Lwów, Pasaż Hausmana 9.
UWAGA. Nowo-przybywający abonenci, którzy wniosą roczną przed­

płatę na „Nowości Muzyczne" przed Nowym Rokiem, otrzymają bezpła­
tnie trzy poprzednie zeszyty, zawierające nut wartości do 15 koron. 

Adres Redakcyi i Administracyi: Warszawa, Warecka 15,

Redaktor odpowiedzialny: W a c ła w  B S u ło W lk l . Papier z fabryki Czerlańskiej drukarni E , W  i marsa.
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